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Za kordonem.
.Kadeoi*, ożyli stronnictwo konstytuoyj- 

RSemokratyozne, ma, ,oe w swym prograi e 
®Pwne równouprawnienie wszystkich narodo- 

samoriąd prowinoyonainy, wolnosó nau- 
J^hia, a zreformowanie damy państwowej w 
“®b sposób, iżby była istotnym parlamentem, 
P! P<*eta ą podoz&s prawyborów niemal w oa- 
*! Bosyi. Oni zapowne bęui, posiadali sunę 
Rkszość w rzyszłej damie. Naturalnie, mu- 
l&to to i prawić właśoiwe wrażenie na tak zwu- 

*** „gabinet Witcego*. W  jego urzędowym or­
anie Buajkr,t Gosudcrztw. pojawiła się tedy 

miejscu naozelnem następuiąoa notatka: 
1 tamy, że praedstawiciele narodu rosyjskiego 
°<*ią się o tyle dojrzałym politykami, i i  ja- 

zorzy nowego iyoia Bosyi nie zamroozą 
'^tkim i i bezoelowymi porachunkami z prze- 
r**4oię, jn i  odchodzącą w dal dzie ową. Niooh 

hią spadnie zasłona. pokój wam, cienie da* 
.jHyoh porzędków I Pokój wam, nieszozęśliwe 
^Ąry, padłe z jednej i drogiej stror.y! Nieoh 
R *  nowa. wolna i szozęiliwa R.™ya “ — Ta- 
’ poezyn w urzędowym dzienniku brzmi jak 

*°»wanie „kadetów1' do zgody z rzędem pana 
^ n a w o , jak  wyciągmeoie do nich ręki. Leoi 
“Wonniotwo kenstytnoyjno demokratyczne za* 
^owu’- się zimno. Jedne dzienniki, należące do 
^8o o tonu, odpowiadają na to wezwanie zapy- 
J*hiem: aA. eoi słyohaó z amnestyą ?* lane 
^^uarzają aastąpująoą opowieió francuskiego 
Respondenta p. Leroux. Parę mies.ęoy temu 
R  U^usow, pomocnik ministra spraw wewnętrz- 
l*>c« DnniLffo, podał się do dymisji, aby mógł 
Ruydow aó do „dumy*, leoz ministe/ zawołał: 
^-°h, moioi książę, oo tam duma! Blaga! A 
. 4 f  n t wet i blagi nie będzie. Mówię zupełnie 
R r a in ie : nie zdaje mi się, abyśmy m leli du- 
R tt. Urusow więo poeosta[ na urzędzie, a gdy 

zrobił swemu szefowi wymówkę, Durna- 
R  aawołał: „tłam jestem zdumiony. Nie wie- 
j lU«m, ie  kadeoi są tak silni. Agenoi nio o 
!** nie donosili Teraz już nie zatrzymuję pa- 

ua urzędzii, bo i sam moie niebawem u-
' lłPię“.

Dopiero „moie" ustąpi, tymczasem jednak 
3 r* eia oratow tó Wiec miesiąo tema odrzu-oił'l Prośbę rosyjskioh marszałków szlaohty, aby 
jR  * każdej gubernii mogła wysłać do dumy 

Pr*#^stawi°^e â *rej warstwy, Łerar
^ przypomniał sobie ów projekt i przedsta 

go lomitetnwi ministrów do przyjisoia, pc- 
6] jest zupełn> pewność, ie  bzlaohta wi;iiiO- 
t ' stronnictwo „paidziernikowoow", to anaozy 
’ winników carskiego ukazu z 17/80 paidziei- 

zwolenników dumy postulatowej. W net 
^ ie a z io ła  się o tern szlachta „dziewięoinu

'^rui:, t  j. litewska, białoruska, wołyńska, 
jR^-skt. i ukraińska i wniosła przez jeneral- 
^j0*1 gubernatorów w Wilnie i Kijowie poda­
gr* uo rządu, aby i oi_a tak ie  mogła z katdej 
^.“• r t  i wybraó do dumy jednego pofłr,. Teraz 
i  1̂^ter Durnawo zawiadomił jeneralnyoh gu- 
l tatorów, ie  nie iest  ̂ stanie poprzeó tego 
^•auis, „szlachty dziewięć a gubernii*, a to 
pR®go, i« prawe wysyłania osobnyoh posłów 
L*y*naj« nlaohoie jedynie tyoh gnbernij, w 

ry°h wykonywane są wybory marszałków 
iRohty, zaś w dziewięoiu gub»rm .oh wszelkie 
(j^obeokie wybory przestały istnieć po roku 

Znowu tedy p. Durnawo potraktował 
, **ów niekorzystnym wyjątk sm, przyozem 
łtR in ą ł się nawet z prawdą bo w rzeozywi- 

,w.ybory sziaobeokie na Litwie i Busi by- 
^*tthiej me przestały istnień, jeno zostały 

|C**owo zawieszone", a w ostatnioh ozasacl 
j. razy sam rzaa oho.ał je przywrócić. W

roku orzesztego ’uz to było postanowio- 
^  -->0* p. jJurnawo w ostatnie/ obwił' włożył 

oarski ukaz do szuflady. Teraz to mu
Przydało.

g0 Tak samo korzysts on ze stanu wojenne-
Królestwie Polskiem, aby w n'em jak

ą ^  nejsze zastępy obywatelski" brały udział
> ^yboraeL, które się z»omą po V} ielkieinooy. 
',lH' p7»oy, podejrzani o nielegalny sposób my- 

albo nie mają prawa opuszozań miejpco- 
0l> w której mieszkają, albo znajdują się

w więzieniu, zatem z prawa głosowani* n ie ' 
będą mogli skorzystaó. Dopierc po wyboraoh 
jn i można będzie zniośń stan wojenny. Lecz 
kosztuje on bardzo drogo, tak drogo, ie  mini­
ster saarbu Hzypow osobnem pismem zawiado­
mił jeneralnego gubernatora warszawskiego o 
zonieornośoi zmniejszenia wydatków na stan 
wojenny, gdyż on po prostn srujmiia skarb 
państwa, znajdujący się w nader tm^cem po­
łożeniu. Stan wojenny istnie je więc po to, aby 
były wydatki tak wielkie, te  mogą zrujnować 
skarb państwa. Czy nio dlatego osynowniotwc 
obsts je przy jego konicoznośoi t Łeoz minister 
Szypow zamierzył wysłań osobn^ komisyę dic. 
skontrolowania owyoh wydatków. takim ra­
zie stan wojenny odrnzu okaże się abyteoznym.

Opróoz tego sprawia on Boi yi jeszcze in­
ny kłopot: mnóstwo osób, mająoyol nieszczęście 
nie podobań się ozynowniotwu, ucieka do Prus, 
al zierztą noieka na wsiyBtki strony świata. 

Z Prus poozęto tyob ludzi wydalać. Z  samego 
Berlina ryriuoono iob w ostatnim tygodniu 
prawie 7 000 osób. Oozywiśoie, prasa rosyjska 
r .miętnie uderzyłn na rząd niemiecki. Z tego 
powodu kanclerz Bfilow miał na żyozenie ce­
sarza Wilhelma wygłosić w parlamencie mowę 
dośó ostrą pod adresem Ro-yi. Utrzymują w 
Berlinie, że cesarz sam napisał kilka oiętych 
zdań, które kanolers miał wygłosić zaraz po 
mowie Bebla o konferenoyi marokkańskiej, ja ­
ko odpowiedź na zarzut, że Niemoy, jak poli- 
cyjny paobt>łek, wy-iługują się Bosy; Ale, jak 
wiadomo, bdlow zemdlał i był wyniesiony z 
parlamentu, mowy więc nie wygłosu. Ale za 
to prezes polioyi berlińskiej ogłosił w dzienni­
kach, dl&ozego trzeba wydalać rosyjskioh emi­
grantów Oto, noieka ją oni „jak z pożaru*, be.: 
gro ra, bezładnych środków do życia.'Z  7 min 
tysięcy wydalonych było przeszło 61/, tysięcy 
żydów, którzy trudnili się żebraniną i innymi 
spojobami, na które n e pozwalają państwowe 
ustwwy. Pomuno wydalau, wciąż nowe partye 
noiekmierów przybywaj1, do miasta. Władka 
wyłapuje dziennie po 60 do 80-oiuosób, podle- 
gąiąoyoL przepisowi o .uciążliwych ondzoziem- 
oaoh*. Bząd »ami arze powołać komisję, złożo­
ną z przed tawioieli władzy państwowej, re­
prezentantów rady miejskiej i delegatów ka- 
hału, aby zię zastanowiła nad sposobem nohy- 
lenia od Berlina plagi wyohodżozej. Tej korni- 
syi polu j a  przedstawi spis przestępstw, popeł- 
nionyeb przez uoiekinierów.

Jakiż to ozysto praski, oschły pedsutyzm ! 
Bieuaoy, pc^cawieni wszelkich aasobow, nno- 
sza tyiko życie, i żebrzą, a rząd pru.ki bierze 
ioh z< kołnierze i wyrzuca, jaku „uciążliwyuh 
oudnoziemoów*. Praekrnorają przepisy policyme! 
— muszą więo iśó preuz. Ale to nie pomaga, bo 
przybywają woiąż nowi, więc rząd aż komisyę 
rwołu/c, żeby poradziła, oo z nimi zrob ń. 
W  takioh razach we Franoyi, w Anglii iW ło- 
sr.eob zapominają o miejsoowyob przepisaoh, 
oie t —ołują żadnyoh fccmisyj, leo* przeznaczają 
jakiś fundusz na skromne utrzymanie bieda­
ków Inuozej postępują w państwie bojaśni Bo­
żej i dobryób obyczajów.

Konpr ligi laceteiiej.
Dzienniki bułgarskie donoszą, że w jakiejś 

niewymien’ nej miejsoowośoi odbył zię kongres 
członków rewolnoyjnej ligi macedońskiej. Na 
tym z’ cździe potępiono austro-rosyjską umowę, 
zawartą w Mdrastegu- albowiem: „z punktu 
widzenia uteresów naszego (t. j. mf >edońskie- 
go) narodu mńrzstedzki program reform jest 
pomysłem szkodl wym dla sprawy wolnośoi. 
Zasaduiozyu celem tego programu jest wzmo­
cnić i utrwalić tureckie panowanie w naszej 
ojozyźnie, lubo bardziej łagodne i wykonywa­
ne spobobami zbliżonymi do euronejskioh. Pro 
gram mflrzsledzki zmierza do uspokojenia 
kraju, to jest właśnie do tego, oo się sprzeoi- 
wia naszym narodowym interesom. Liga ma­
cedoński. uchwala: nie przeszkadzać działal­
ność i zHgraniuznyob delegatów i żandarmów, 
aby nie powiedziano w Europie, że sami Ma­
cedończycy przeszkodzili wykonania reform. 
Barnu Turoya przeczkouz: ich wykonaniu. L i­

ga będzie starannie przygoto i ywała swój wła­
sny rewolnoy^ny program, a do wykonania je­
go przyitąpi wtedy, gdy mocarstwa się prze­
konają, że iob działalność nie wydała żadnyoh 
zgoła pomyślnyok reznlti tów*.

Druga rezoluoya, uobwalcna przez kon­
gres ligi brzm i: Największą niesprawiedliwo­
ścią programu miirzsted„Liego jest to, rs  nie 
ob ęto nim wilajetn Aaryanopo"'tańskiego, któ­
ry stanowi pod względe m narodowym, rjligij- 
nym i językowym ozęść Maoeaonii, oierpi t&k 
samo, jak ona, i taa  san. j  dobija się wolnośoi. 
Lutinołó nasza jest oburzona na mocarstwa za 
zi pomnienie o okręgu Adry&nopolitańskim i 
wid ń  w tern niezbity dowód, ie  Anstrye i 
Bosy dbają tylko o swoje .nteresa, chociaż 
głoszą, jakoby powodują się jedyr.it względa­
mi humanitarnymi. — Tak samo i z tynhże 
powodów potępia kongres ugodę turęokv-buł- 
g rską zawaiti w interesie ktięoia Ferdynan­
da KoDurek go . egzaroby bułgarskiego, orar 
w interesie Turo; i, kórej rząd bułgarski przy­
rzekł rozwiązać ligę manedońską, znisaocyó ej 
organizaoyę w granioiob Bułgai yi, % nad emi­
grantami z Mauedenii rozciągną^ surową kon­
trolę. Bząd tofijik:' pozwolił sob; > nawet ogło­
sić w swych dziennikach, że zawarł układ z 
Turoyą po porozumieniu się l  na jzą ligą któ 
ra uznała pożyteczność owej ugody dli naszej 
sprawy w Maoedonii. Piętnując ugodę ji ko 
maohinaoyę dynasty csną, kongres oznajmia, że 
rząd bułgarski i 'gdy się nie porozumiewał z 
ligą. Konkret oznajmia, że w oałośoi zaońował 
oalą swą organizację y  Bnłgaryi, korzystając 
z serdeoznej żyozliwośoi bułgarskiepo naroau, 
który w tej spranie nie solidaryzuje się ze 
swym rządem".

Opróoz tyoh rezoluoyj uchwaiono na kon- 
gre~ie jeszoze odez* ę do lndnośoi maoedoń- 
skiej, zaleoajaoi/ tępić „ozety* /oddz.ały zbroj­
ne) greoKie, albatskie i serbskie, jako dział*- 
jąoe bez pozwolenie ligi, Są one albo rabu- 
eic skie, «lbo '>» pracują na koiayść -ąr;e- 
dnioh pańBtw, utó oboą posiąść bodaj część 
Maoedonii. Liga dąży do utworzenia wolnej i 
niepodległej ojozy«-ay maoedońBko-adryanopo- 
litańskiej, w ktćrej wszystkie narodowości 
będą posiadały równe prawb. To przyszłe 
państwo będ.,ie podzielone na powiaty podług 
narodowości, a t  Ady powiat, iby małe pań 
stewko, Barn sobie nada język szkolny i admi- 
nntraoyjny. Ideałem ligi its t ? *o ooś w ro- 
diaju Śr.auówr ^jedn^nr '-.ych, » j isł to, zda­
niem kongresu, jedynie sprawiedliwe rozwią­
zanie trudnośoi, jakie na £  .łkanaoh nastrę­
cz kwestya narodowościowa. Kongres jest 
głęboko przekonany, że za przykładem Ma­
cedonii pójdą z ozaseu wszystkie pań­
stwa bałkańskie, a następnie wsuystkie eu­
ropejskie.

Dobre nniemanie o sobie jest połową 
szozęsoi". Niechże liga cnr..iedońska poi esza 
się myślą, Zn stw ra nie w Europie Stanów 
Zjedncozcnyoh jest jej pomysłem, O wiele 
gorzej dla Macedończyków to, że kongres iob 
ligi zapowiada ponowny wybuoh zbrojnej ru- 
ohawki.

K orespondeney e.
Wiedeń 9 kwietnia. 

tawareim pokoju «•* WfgtMecł na dalszy 
program prae parlamentarnych. Ddegacyc. Skargi 
zarządu marynarki tcojenn°j na p* "emysłotceów 

węgierskich).
(y) Skutkiem tak szybkiego i niespodzie­

wanego zakońozenia przesilenia węgierskiego 
musi uledz gruntownej zmianie program prao 
parlamentarny oh na najbliższy okres k:'tom ie- 
sic ozny. Spadają bowiem zupełnie z poraądka 
dziennego niektóre sprawy, które miały być 
poniekąd osią oałej sytuaoyi polityoznej a na­
tomiast na pierwszy plan wysnwujg się inne, 
które w rezie dalszego trwania stanu ex lex 
na Węgrzech byłyby musiały pozostać w ~a- 
wieszeniu zarówno w jednej jak i w drugiej 
połowie kwietnia.

Przedewsaystkiem wpoofmy zostanie u-

mieszozony już na porządku dziennym najbliż­
szego posiedzenia rady państwa projekt ustawy 
(t. z. Ermhońtigungsgesetz) upoważniającej rząd 
da dalszego pokrywania przypadającej na Au- 
stryę ozęści " datków wsDÓlnych wedle zna 
nego klucza, I  chwalenie bowiem takiej nscawy 
stało sin już niepntrzsbnem wobeo tego, 
że za kilka m esięoy zbiory się delegaoye 
wspólne i zajmą się uporządkowaniem BDrawy 
pokryoia wydatków wspólnych zarówno za 
czas ubiegły ak i n« ni | bliższą przyszłość. 
Wkrótoe po zebrania się po feryao, świąte- 
oznyob będzie musrnła izba posels&a dokonać 
wy' orn członku w delegacji, zaś sesya delega- 
oyi odbędzie się prawdopodobnie w lipon, tym 
razem w Wiedniu, gdyż ostatni? sesya odbyła 
się w r 1904 w Budapeszcie, a w roku ubie­
głym woale nie zwoływano ćeieg&oyi.

Z powoda Ewołania sesyi de] Bgaeyjnej wy 
suną się mimowolnie na pierwszy plan dysku- 
syi pub oznej w.el-iie zagadnienia z dziedziny 
polityki zagrauiozntj.

Ni jdonioślejszą wszakże ozęroią zadania 
najbliższe; sesyi delegaoyjnej będzie Dokryoie 
naałwyota-nyoh wydatków na wzmocnienie 
pogotowi, wojennego arm i i marynarki. W  nej 
sprawia bowiem zachodni poniekąd periculuw 
in mora i k tr wie, ozy ona głównie nie wpły­
nęła na zakończenie konfliktu mijdzy koalicją 
węgierską a Korona Zarząd marynarki nie­
ustannie nalega bow siu na przyśpieszenie wy­
konania zaaprobowanego już w głównyoh za- 
ryiaob planu reorganizaoyi i powierszenia au- 
atryaokiej floty wojennej, tymozasem dla bra- 
ka funduszów odnośne roboty postępują tak 
powoli, że, 'ak to podniesiono podobno w po­
mnym raporoie admirała, zarządzająoegc por­
tem wojennym w Pol*- gdyby dziś wybuohła 
wojna, to trzeoir c eśó okrętów wojennych nie 
mogłaby wypłynąć na pełne morz^, bo roboty 
rekonsi>rukoyjne na nich nie są skończone. 
A tynciu .em  Włoohy, aczkolwiek zn&jdnją 
się w sojuszu polityoznym z Auutryą, ozymą 
rozmaite podejrzane przygotowania, mające na 
oelu wzmooiaó .oh pozyoyę na Adryatyku, na 
oo zarząd austryaokiej marynarki nie może 
spoglądać obojętnem okiem.

Skarży się tak ie  zarząd marynarki na 
trudności, jakie sprawiają mu przemysłowoy 
węgierscy, którzy reklamują dla siebie jak naj­
większą ozęść dostaw dla marynarai, a tym ­
ozasem powierzone im roboty wykonują liobo, 
albo nie dotrzymują terminu dostawy, bo wo 
gćle me są jeszoze należycie przygotowani do 
tego rodzaju robót. I  tak  np., ulegająo wpły­
wom potężnyoh sfer węgierskich, powierzył 
zarząd marynark- węgierskim fabrykom wyko­
nanie steru i oałego urządzen.a muszyuowego 
dla ncwozbndowanego okrętu „Aroybriąże K. 
roi*, który będzie największym w panoernyoh 
krążowników floty auscro-węgierskiej. Tymozn- 
sem fabryki węgierskie tek ho wykonały to 
zamówienie, że komisya faobova masi di od­
rzucić całą ioh dostawę, skutkiem ozego spu- 
zozenic na w idy tego okrętn opóźni się o kii 

ka miesięcy. Także w spravie budowy nowej 
flotyli torpedowców doznał zarząd marynarki 
ze strony wigierskiego pr*emysłn niemiłego 
zawedu. Torpedowców tyob rai Dyó przeszło 
sześćdziesiąt, aby jedna* dać jak największy 
zarobek krajowym prsenysłowoom, obstalował 
zarząd maryna.ki ty ll o '.i ka łodzi torpedo- 
wyoh (uześó lub siedm) w Anglii, by uzyskać 
modele, podług któryoh reszta flotj torpe­
dowców miała i yó r ykonana w k-aju w war­
sztatach austryaokiob i węgierskiob, w którym 
to oelu wyełaao odpowiednią 1’izbę inżynierów 
austryaokich i węgierskiob do angielskich war­
sztatów w Yarrow, by przypatrzyli się dobrze 
jak się tego -odzaju roboty wykonuje Przypa­
dającą na Austryę ozęśó nowych łodzi torpe­
dowy oh oddano dc wykonania przedsiębior­
stwu „Suabilimnnto teonioo* w Tryeśoie i a r­
senałów * „Lloyda", zaś węgierską ozęśó dosta­
wy objęło węgierskie towarzystwo azoyine 
„Dannbius" i zonowiązało się wykonać nowe 
torpedowoe w umy 'lnie na te r  oel zbudować 
uię mających okaoh w Finme. Gbeonie wye- 
steńskie „btabilemento teonioo*, już zupełnie

wykończyło trzv pierwsze tcrpudowoe, które 
wzbudzają powszechny podziw znawców i 
w n.bzem nie usypują angielskim, tymozasem 
węgierskie towarzystwo , ] .nubius* i>awet nie 
■laozęło jeszoze robot i i ie ma do tej pory 
własnyoL doków Przy takioh stosunkach t-n- 
dno ohybL wymagać, aby przemysł węgierski 
traktowano na równi z austryaokim.

Na oele «ojskowe uohwaliły ostatnie de­
legaoye w r. 1904 nadzwyozajny kredyt 168 
mil mów na leta 1904 i 190U z której to kwo­
ty 75 milionów przeznaozone było dlu m ary­
narki, a 88 m lionów dl? armii wspólnej. Ód 
tegorooznycb delegacji domagać rię będzie 
zai-ząd wojskowy również około 160 milionów 
rozdzieioryoh na lata 1906 i 1907.

8ytmcya aa Węgrzeeh.
Budapnszt. Prjyoyoia r owyoh ministrów 

oczek u ały na dwo-ou olbrzymie tłumy. Uiioe, 
prcwad.°;ące do dworoa, były udekorowane. Mi­
nistrów powitano tak grorokimi i tak pr.:eoił, 
głymi okrzykami , Kłjen !“, że Kossuth przez 
długi oza* nie mógł przyjść do słowa, użeby 
odpowiedzieć na mowę, którą do niogo wy­
stosowano.

Przemawiali, próoz Kossutha, tr.kżu Ir. 
Wekerle : hr Appouyi. Tł m aoło dworca 
kolejowego stał się tak olbrzymi, że przerwał 
wszelką komunikację. Choiano wypr*.ądz ko­
nie od powozów ministrów, ł  zaniechano te­
go zamiaru tylko na gorące prośby Weaer- 
lego i Kossutha. Dopiero w godzinę po 
prayiś lin pooiągu, ministrowie mogli odje- 
ohać do dom u- Pc drodze witali ioh okrzyka- 
m; . .E Jjen !“

budapaszl Odręczne pismo cesarskie do 
munioipinm o zwoi n i .  Sejmu na dzień 19-go 
maja, zawiera między innymi taki ustęp: „Po- 
Huanawiar y  zwołać Izbę magnatów Izbę po­
selską na 19-go maju. do Budaoesztu, uważa­
jąc, że obowiązkiem panującego j -st prze­
strzegać wiernego i punktualnego wypełnia­
nia ustaw § 1, i rtykułn 4 ustawy z roku 1848, 
który postanaw ia, że Sejm ma się zbierao 
oo roku w Budapeszcie, a również mate- 
ryalne i moralne interesy narodu wymagają 
rychłego załatwienia licznych spraw biez, - 
oyoh. Z  tego powodu nakazuję stanów, zo 
przeditięw: ęoir natychmiastowe wszystkiego, 
oo w myśl ustawy jest konieoznem do odpo­
wiedniego ustawie wyboru posłów na czas, tak, 
Aby w dniu oznaczonym mogli się zjawić w 
Sejmie".

Budapeszt Dziennik urzędowy ogłasza 
zwolnienie ze ałufby wszystkieh komisarzy kró­
li wskiob. między innymi także Komisarza bu 
dapeszteńsk.ego Beli Budnaya

Budapeszt. Wszysoy zawieszeni w swyoh 
ozynnośoiaoh przei ■ komisarza królewsi iego n- 
rzędnioy zjawili się wozoraj w oznaczonych 
godzinach w biuraeb i poJ.ęl' na nowo swo­
je funkoye.

Wybuch Wezuwiuszu
Neapoh Strumień lawy który rozlał się 

ku Torre Annunziata, dotąd dalej jię nie po- 
snnął. Czynność erupoyjna Wezuwiusza saaje 
się zmniejszać — Usposobienie ludności jest 
spokojniejsze. Deszoz popiołu m.d Neapolem 
ustał. Pogoua jest brzydka. F.iujcoowośc Bos- 
ootrei ase, licząot 10.8j0 n ii szkańoórr, zupełnie 
opustoszała.

Neapol. Z gmin położonych w pobliżu 
Wezuwiusza nadchodzą lepsze 'wiadomości. 
Król i królowa odwiedzili Torre Annunziata, 
a następnie mimo złych dróg, pojeobali auto­
mobilem do Ottcjauo, witani z zapałem przeć 
ludność "W Neapolu pada od ozasu do czasu 
cieszoz .mieszany z popiołem. Dziennik Giomo 
donosi, że lioaba osól, którr noiekły z gmin 
położonych koło Weznwiuszi, wynoBi 160.000.

Neapol. Wyouch Wezuwiusza w kierunku 
Torre-Annunziata trwał przez noc : oały dzień 
wczorajszy ber zmiany- Gpac’ popiołu wywo­
łał wśród ludnośo wielu gmir. panikę; Inanoió 
gminy te opuszozała. Potwierdza się wiadomość,

^agedya w Glinianach
Legenda historyczna z XIV wieku

n» ta r r o  HparzałAoh jpart- 
opowiedział 

J a n  O g ifa k i K o m  ‘•yuto wicu

(Oiąfr dalszy)

j ^•*1ężr czka Anna WięoWj jeszoze pobla- 
lin ie j zaoisketa yargi, ale milczała u- 

królewna Jadwiga, która znała ten 
? ,wyr*r twarzy^ ozuła że siostra wy-

gotowa ODurzeniem, a ohcąo ti mu 
^  kwUió, rzekła, obraoa, ;0 się do Mioob 

t ryoerzu. nie macie żadnyoh inny oh
R ą  b nas, ozy to :est wszystko, oośoie

*vn.AŚi; « w*ii n . n w  brata LudwikaoiraJ ‘ *yn.eśli a woli naszego 
v K lżbiety?

tcot/niL urzędowe, jakie otrzymałem, 
krd? *°Aozą; nio mi więoej nin poleoił 

r  4  , 1*(?ouiość, ani najjaśi.ie'8sa jego matka.w lagouiośó, an; najjaśniejszą iego 
„ ” ko obowiązek przeprowadeić uobowiązek przeprowadzić was, mi- 

k.ktij t  , ł*nie, do zameozku Yilmos i dopilno- 
6 pt _. orsaak abrojny, złożony z Polaków, 
^  tj-^yższał dziesiątki luazi.

wyaał taki rozkaz ? — zawołała 
ti 0 auL Anna. — N liśoie podpisany 

krój p ®*arE króler-oki -Tarooki; dlaozego
b ̂  T.k3ria»^^byte°zne) jest pieozęć królewska, któ- 

-«■ >r®flodnia treść pisma.
 ̂ 10 oi ryo*r«n wręczył te listy ?

— Sari król oddał mi je osobiśoie do ręki i 
oddająr, powiedeiał... — Tu rycerz zatrzymał 
się, namyślająo się, ozy wolno mu powtórzjó 
słowa swojego pana.

— Oo powiedział ? — zapytała Anna. — j I ó w  
panie, ozyż nie widzisz, że stoję na rozżarzo­
nych węglaoh, oo powiedział ?

— Król, oidająo mi teu list, powiedział: 
„Biedne dziewczyny".

— Cn z* wspaniałe serce! Ozyliż nie sam 
nas tr.kiemi zrobił? Zrosatą, co to ma znaczyć?

— Jegc. królewska mość n*„ raczył mi obja­
śnić iwojej myśli.

— Dobrze — odpowiedział! Anna. — Dziś 
zanadtu jesteśmy zmęczone podróżę; postano­
wiłyśmy odpoczpó dc wschodu słońca, jutro 
oi ryoerzu damy odpowiedź. — To mów’ąo, 
zlekka skłoniła głową na znak, że audyenoya 
skończona.

Miooli złożył teraz uroozysty ukłon, je­
dnakże odchodząc, rzek ł:

— Poważam się zwróoió uwagę waszej esią- 
żęoej mości, ie  odpow. d i tu  inna byó nie 
może, jak tylko bezwarunkowe wypełnienie 
woli króla, pana naszego.

Królewna Jadwiga, dotąd m loząoe, pod­
niosła dumnie głowę i mierząo zuchwałego po­
sła swym wzrokiem odrzekła:

— I nasza wola tu ta j  ooś znaozy; nie je ­
steśmy poddanemi hróla Węgier, ani jegc n ie­
wola ioami.

Byoerz spuśoił głowę i wyszedł z duiwnie 
| dwuznaoznym aśu ieohem na twarry.

Za przykładem jego oboieli wyjść oby 
dwaj polsoy woio—nicy, ale królewna Anna 
powstrzymała iob geetem

— Oo o tem myślicie panowie?
Pierwszy Jaśko z Żarnowa- jakkolwiek

n'* szy dostojeństwem, ale upoważniony powagą 
wieku, zabrał głos.

— Powody, ’akie mieć może król, powstrzy- 
mnjąu podróż do Budzynia, którą sam nakazał, 
mogf byó te, lub nie te, które przytauza w I 
swoich listaoh i wkiótoe się to wyjaśnić musi, 
ale zactan&wii. mnie jedna oi:olioznośó i daje 
m’ dużo do myślenia: dlaocego orszak króle­
wien ndający się do Yilmos, nie ma przenosić 
diiefuęoiu ludzi?

— Tak, to jest zagadka trudni do rozwi­
kłania — rzekła Anna. — Nie myślę, żeby 
skąpstwo utrzymywania większej liczby lu­
dzi było tego powodem. Ooś w tem inne­
go jest.

— Nikt jednak me ma prawa zmusić nan 
do tego. żebyśmy wbrew naszej woli postąpiły 
— dodała Ja d w g a  — i jeżeli nam się niepo- 
doba, woale nie usłuchamy tego rozkazu.

— Ja  to tylko wiem — odezwał się B6- 
mer — ie  ohooiatby rai dziesięciu królów ka- 
jsjiIo opuśoić z mc m oddziałem straż waszyok 
królewsk*ch mości, nio uczynię tego, tak mi 
Boże dopomóż, ohyba na wasLym wyraźnym 
rozkazem

— Ar i ja tan ie  — odparł zładąo rękę na 
szabli Jaśko z Żarno ~a.

— Dzięau emy wain, ezlaohetni panowie —

rzekła Anna. — Ale oo to jest ten zamek 
Yilmos, gdzie on leży? Nie słyszałyśmy nigdy
o mm.

— Przypominam sobie — odparł J*vśko — 
że przed kilkunastu laty byłem w nim. Jest 
to gdzieś niedaleko stąd mało forteozka 
wśród gór.

— A ja, jeżeli wolne mi objawić swoje zda­
nie — rzekł Bómer — nie radziłbym Waszym 
Królewskim Mośoiom udawać się do tego ja­
kiegoś Vilmos. Czy to mało mamy zamków w 
Polsce, które z radośoią otworzą ew- je p iwo- 
je pr .ed dostojnemi paniami naszem. ? Myślę, 
że najlepiej oofnąć się, przebyć napo,rrót Ta­
try i na swojej własnej -leml, wśród swojego 
Indu, który v,a uwielbia, oczekiwać tyoh 
jakichś wyroców, które sii zdaje zrpowiadać 
] st królowej regentki

— Ale gdzie, u kogo szukać jośoiunowoi i 
wyozeriwać objawienia wol. królewskiej, boć 
przecież wiecie, że kąta własnego uie mamy 
w oałej Polsoe.

— Nie wielu znalazłoby się takioh — odparł 
z uozuciem kasztelan sieraazk. — któr zy by się 
nie czuli uszczęśliwieni i nie upoili uami. — 
opróoz Zawiszy i jego adherentów — przyj- 
mująo pod swoim dachem krew Piastów. Jest 
zaraz, niodaleko za Słomnikami, Granów, wła­
sność Hulała Granowskiego, marszałka, który 
na klęczkaoh przyjmie w progach i -roioh do­
stojne królewt ie sieroty, a mając za soDą 
brata Winosntego, starostę Y  ieikopolskiego i 
notęinego biskupa Wrocławskiego, Lublań­

skiego me zjęknit się ani Zawiszy, ani jego 
ojoa Dobiesława, ani stronników ioh.

— Tak — wyrzekł smutnie Janko — ale to 
grozi wojną domową.

— Boże nas zaohowr j od -ego, zeby z naszej 
przyczyny przelała się choćby jedna kropla 
szlachetnej krwi pouikiej — zawołała Jadw i­
ga — Czyż nie ustal on j  już porządek następ­
stwa tronu? Czego on’ od nas mogą ehoic ? 
Czego się mogą obi wiać?

— Pakta są eddawna zawarte — objaśniła 
Anna młodszy sióstr? — pomiędzy nosijm  śp. 
ojcem, a królem Ludwikiem, a lubo nie m& 
on potomstwa męskiego; ma jednak córki, któ­
rym może przekazać berło.

— K tóre jednak mmoisze mają prawo do 
tronu niż oórk. Kazimierzu; mamy juz dosyć 
tyoh rządów oudzoziemoów, hiórzy tylko wy­
zyskują nas, nie dbając ani o sławę, ani o do­
bro naszoj ziemi — odezwał się Jbmer.

— Poprzestańmy tej rozmowy — przerwała 
Anna — za sztandar ao zawiou^zuf Krajowych 
służyć nigdy żadna z nu nie oędzie; oo 3óg 
postanowił, to się stani*’ Nie onoemy zrywać 
stosunków z królem Ludwikiem, pragniemy 
tylko, żeby uszanow no naszą godność, d la te ­
go usłuohamy rozkazu z B rdzynia i pujadzie­
my jutro do Vilmos pragnęłybyśmy tylko, je ­
ż/li to byó może, żeby orszak nasz nie uszczu­
plił się w tym tajemniczym zamka węgier- 
efeim; pragnęłybyśmy zatrzymać was z waszy­
mi ludźmi ryoerze, aż do ozasu, gdy losy na­
sze zostaną zdecydowane.

(Ciąg dalsi} nastąpi),

Z n a k  o mi t -  efcruehy herbat pół Kilo 
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że wczoraj w San Giuseppe zawaliło się kilka
domów, a pod gruiami inalaato śmierć kilka 
osób. W  Ottaiano i Somma aawaliło się rów­
nież kilka domów.

Neapol. W San Giorgio i Torre del Greoo 
wszystko zasypane jest grubą warstwą popiołu. 
K ilka domów aawaliło się, a kilka groai za­
waleniem. Powietrze jest tak przesycone py­
łem, że trudno oddeohaó. W  Neapolu leży 
szlam na 10 om. wysoko. Morze bardzo wzbu­
rzone. Kobiety w panioe przeciągają ulicami, 
niosąo obrazy i modląc się.

Neapol. Panuje tu wielki niepokój oo do 
losu mieszkańców wiosek, położonych u stóp 
Wezuwiusza, a odoiętyoh od wszelkiej komu 
nikaoyi. W Ottaiano 18 domów zapadło się, 
mówią, że brakuje tam 99 ludzi.

Wozoraj o godzinie 3-oiej popołudniu na­
deszły tu alarinująoe wieści z Torre Annun- 
ziata. Miejscowość ta otoczona prawie zupeł­
nie lawą, która płynie szybko po zastygłej już 
pierwszej warstwie. Z  30000 mieszkańców te ­
go miasta, pozostało w niem tylko 2.000, re­
szta uciekła. Z publicznych gmachów, banków 
i  urzędów wyniesiono oo się dało. Sklepy po­
zamykane, całe miasto wygląda jakby wymar­
ło. W porcie stoją 4 angielskie parowce z dwa 
torpedowce, które przyjmują na pokład ucie­
kających mieszkańoow.

Cetynia. Od niedzieli gcdz. 2 popołudniu 
do wozoraj rana padał tu  żółty pył, pokrywa- 
jąo ulice i dachy.

Neapol. Wybuoh zdaje się słabnąć. W y­
pływ lawy kieruje się na Oastellamare i Sor­
rento.

Neapol. Mimo niepogody udali się oboje 
królestwo do gmin, którym groziło niebezpie­
czeństwo. Wezuwiusza nie widać, otaoza go 
gęsta chmura. Drogami ciągną wozy ze zbie­
gami. W jednej miejsoowośoi musiano zapalić 
latarnie. Królestwo musieli zatrzymać się z po­
wodu uciążliwej dla automobilu drogi. Nastę­
pnie nie baoząo na niebezpieozeństwo, udali 
się królestwo w dalszą drogę i dojechali aż do 
Torre Annunziata, tu  dotarli do strumienia 
lawy; zwiedzili kilka gmin, opusaozouyoh przez 
ludność.

Neapol. Czynność Wezuwiusza zmniejsza
się Natomiast wyładowanie elektryozności jest 
bardzo, silne. Połączenie telegraficzne z Besiną 
przerwane. Ludność opuszcza Torre del Greoo, 
ponieważ popiół opada na miasto. W  Ottaiauo 
zawaliły się koszary karabinierów; brak dwóoh 
żołnierzy.

Neapol Minister skarbu postanowił przy­
znać nawiedzonym katastrofą mieszkańoom 
zwłokę w płaceniu podatków. Postanowiono 
zorganizować bezzwłocznie rozdzielenie żywno­
ści między ludność.

Neapol. Nastaje pogoda; spadł oiepły 
deszcz. Widok na Wezuwiusz odsłonił się; wi­
dać unoszące się chmury dymu. Wozoraj wie­
czorem erupcya znacznie się zmniejszyła. Opad 
popiołu ustał. Na razie Torre Annunziata nie 
jest zagrożone przez lawę-. Pogłoski, jakoby 
katastrofa poohłonęła 200 osób, są nieprawdzi­
we. W San Giuseppe Vesuviano skutkiem za­
walenia się domów zginęło 38 osób.

Neapol. Król i królowa zwiedzili zatokę 
na pokładzie okrętu; musieli jednak przerwań 
podróż, gdyż ohmura zasłoniła wszelki widok.

O d e z w a .
Obok potężnego wzniesienia się duoha pol­

skiego w krainie poezyi i sztuki pięknej, zo- 
3 awiającego za sobą tyle ludów oywilizowane- 
ga świata, jak smutne, nędzne, wprost upoka­
rzające stanowisko zajmujemy w ekonomiozuej, 
praktycznej praoy.

Dla braku zarobku pozbywamy się naj- 
lepszyoh sił przez emigraoyę w obce strony. 
W  ostatniem dziesięoioleoiu utraoił kraj 800.000 
1 tdzi przez wychodżtwo. Nędza, śmieró porywa 
ogromne rzesze narodu dla braku odpowiednie­
go pożywienia. Sól staje się już dzie dla ludu 
artykułem zbytku, konsumoya maleje, a to w 
miarę przybywania ltdnośoi. W  r. 1890 skła­
dała G&lioya w podatkach konsumoyjnyoh przy
6-milionowej ludnośoi 16 94%) a w r; 1908 po­
mimo wzrostu o milion ludnośoi udział nasz w 
podatkach konsumoyjnyoh spadł do 10'/o. Za 
tem postępuje ogólne marnienie fizyczne. Do­
wód na to bije w oczy: Oto w tym samym 
czasie, gdy liczba popisowych wzrosła w Cze­
chach ze 125.000 na 128.000, a w Galioyi 
ze 162.0JO na lc2.000, to w tej liozbie w Ole­
chach wzrosła ilość zdatnych z 1*8.000 na 
26.000, a w Galioyi z 32.000 spadła na 26.000, 
wzrosła przeto zdatnośó fizyozna w Oeohaoh
0 5.000, a w Galioyi spadła o 6.000 ludzi.

Należy zatem skupiać się, radzić nad spo­
sobem wydobywania się z niemocy, każdy naj­
mniejszy, napozór małoznaozny krok na polu 
praoy ekonomicznej, niech będzie uszanowany
1 poparty przez ogół.

Towarzystwo Lwowskiej Pomooy Przemy­
słowej podejmuje między innemi wprowadzenie 
w życie stałyoh dorocznyoh jarmarków na wy­
roby krajowe, uważa je bowiem za ozynnik, 
zmisrzająoy do ożywienia ruchu przemysłowe­
go i podnozzema dobrobytu ludnośoi.

Jarm ark spełnia swe znaczenie ekonomi­
czne jeszcze i dziś pośród ruohliwej, rozwinię­
tej, z dogodnymi tanimi środkami drożniotwa 
społeczności Zachodu. A oóż dopiero u nas?

Jarm ark polski spełni niezawodnie powa­
żną misyę, bo:

1. pouozy nieuświadomione społeczeństwo 
o jego skarhaoh;

2. myślących — o brakach;
8. popchnie do działania i do przedsię­

biorstw ;
4- dla młodzieży, oderwanej przez system 

szkolny od żyoia narodu i od rozumienia jego 
potrzeb, stworzy obraz twardej, znojnej praoy 
przemysłowej i handlowej, zniewoli do posza­
nowania jej, a na wrażliwej duszy zasieje dą- 
śnośó do skuteczniejszej służby dla narodu;

5. jarmark skupi wszelkie warstwy narodu, 
wszelkie stronnictwa ku wspólnemu oelowi pod­
noszenia jego bogactw ;

6. jarmark umożliwi najdrobniejszemu wy- 
twóroy sprzedaż jego towaru;

7. wobeo tysięoy osób, pruesuwająoyoh się 
przez jarmark, mają sposobność obsyłająoy go 
do wielkiej reklamy firm swoich, a o ileby wiel­
kich dochodów na razie nie osiągnęli, o tyle 
ua przyszłość jednają sobie nowyr i odbiorców;

8. jarm ark da możność kupoom wszelkiej 
kategoryi łatwego zaznajomienia się z produ­
ktami kraju, zetknie ioh bezpośrednio z wy­
twórcami i otworzy pole do wszelkiej akoyi 
kupieokiej.

Kupoy pamiętni na to, że ioh rozkwit ty l­
ko na wzmagająoem się bogactwie kraju oprzeć 
się może, jako rozumni przedsiębiorcy i dobrzy

obywatele, zeohoą na jarm ark wyprowadzić bo-
gaotwa ozy to w stanie surowym, czy prze­
tworzonym.

9. Jarm arki odegrają rolę oelnej, ochron­
nej grauioy przeoiw zalewowi obcyoh wytwo­
rów, spyonająoyoh nas ku zupełnemu zmar­
nieniu.

Zapraszamy tedy wszystkich ludzi dobrej 
woli, pragnąoyoh zarobku, reklamy, Obywateli 
Patryotów, pragnących dobra ekonomicznego 
kraju, do jak najgorliwszego poparoia Jarm arku 
Lwowskiego w r. 1906.

Komitet Jarm arku: Gostyńska Marya; 
Hr. Siemieńska-Lewioka Zofia; Abrysow- 
ski Julian, prezes Stowarz. Kupoów i 
Młodz. handl.; br. Battaglia Boger, dyre­
ktor Związku gal. przem. fabr.; Getritz 
Aleksander, prezes Izby rękodzielniozej; 
Koło techniokie Pomooy przemysłowej; 
Lwowska pomoo przemysłowa; Milski Ale­
ksander, redaktor; Ohly Ferdynand, sekre­
tarz Izby rękodzielniozej; dr Piepes-Bora­
tyński Jan, aptekarz; dr. Buoker Jan, 
przemyałowieo; Szydłowski "Wenanty, dy­
rektor kraj. Związku przem.; Towarzy­
stwo Praoy kobiet; Legeżyńska M arya; 
Steozkowska W anda; Bartoń Angelo, dy­
rektor Tow. waaj. kredytu; Epler Karol, 
dyrektor banku; Górski Tadeusz, kupiec; 
dr. Lisiewioz Aleksander, prezes Tow. dla 
popierania ruohu turystycznego; Neumann 
Józef, prezes nieustającej W ystawy praem. 
kraj.; Olszewski Józef, dyrektor Ligi Po­
mooy przemysłowej; Pomoo przemysłowa 
kobiet; Stankiewioz Jan, przemysłowiec; 
Towarzystwo Oszozędnośoi kobiet; Wali- 
ohiewioz Miohał, prezes Związku rękodz., 
kupoów i przemysłowców; Wiksel Jakób, 
członek Izby handl.

Prezydyum kom itetu: Stanisław Majer­
ski, p rezss; Aleksander Lewioki, kupieo; 
Tadeusz Hoflinger, przemysłowiec.

Kronika teatralna.
(Bernard Shaw.)

Utwory soeuiczne Bernarda Shawa są 
udramatysowanemi polemikami. Polemiki te 
są dwojakiego rodzaju: albo sam utwór jest 
polemiką przeoiw zapatrywaniom i wrzeko- 
mym przesądom publiczności, alko osoby dra­
matu toozą ae sobą spór dyalektyozny, które­
go aakońoaenie jest zarazem roiwiązaniem wę­
zła dramatycznego. Oryginalność i estetyoana 
wartość tych sztuk polega na tem, że autor 
umie dyskusję poprowadzić tak, aby widz był 
jej treśoią żywo zainteresowany.

Shaw zaciekawia umysł widza nowooiesnem, 
a raozej nowomodnem i aktualnem postawie­
niem kwestyi, która ma być w dramacie roz­
strzygniętą, a zaciekawiwszy, umie go trzy­
mać w napięoiu dyalogiem, pełnym niespo­
dzianek i woltyżerskioh sztuczek. W  tyoh 
dniach grano w Burgteatrzs wiedeńskim te­
go autora komedyę w 4 aktach pod ty t . : „Za­
gubiony ojoieo*. „"t” " komedyi tej jest dziwna 
jakaś atmosfera — wyraził się po premierze 
jeden z wybitnyoh krytyków wiedeńskioh — 
w której słowa, dyalog, służą do oyrkowyoh 
iioie produkoyj, moralność uprawia się niby 
sport jaki, wsiystko owiane jest spłowiałą, 
znudzoną romantyką salonu, ale z głębi wy­
ziera starannie ukrywana poozoiwa tendencja* 
Tytuł sztuki w oryginale brzm i: „You never
can tell* (Pan nigdy nie może powiedaieó), 
co w tłumaozeniu zmieniono na: „Zagubiony
ojoieo*. Sztuka zapoznaje naz z pewną wieloe
nowoozesną rodziną angielską. Oto prezentuje 
się nam pani Claudon, kobieta, która z nad­
miaru swej Bamodzielnośoi od wielu la t nie 
żyje z mężem i wy oho wuj e troje awyoh daieoi 
według najnowszyoh zasad pedagogioznyoh 
P. Olaudon jest niestrudzoną orędowniozką praw 
emanoypacyjnych kobiety, głosi w lioznyoh pi­
smach swyoh zasadę samodzielnośoi, niezależno- 
żoi itd., więc też nic dziwnego, że zsstoaowująo 
swe teorye w praktyoe, wychowuje syna swe­
go i dwie oórki na ludzi niesależnyoh, „auto­
nomicznych*. Ta ioh szczególnego rodzaju au- 
tonomioznośó dostaroza autorowi sposobuożoi 
do puszozanift fajerwerków dowcipu. Autorowi 
ohodzi o zażartowanie sobie z pewny oh, bar­
dzo pociesznych objawów ruchu emanoypaoyj- 
nego wśród kobiet angielskioh.

Z dzieoi pani Claudon najbardziej podo­
bną do matki jest miss Gloria. Jest ona eman- 
oypantką oo się zowie, deklamuje o prawaoh 
kobiety, ale ohoó sobie zadaje wiele trudu, aby 
napędzić strachu mężozyznom i wydawać się 
surową i szorstką, wywołuje swem zachowaniem 
się efekt wprost przeciwny, bo wzbudza kuso- 
bia czułość dra Yalentine, dentysty, w którego 
ambulatoryum — nawiasem mówiąo — całkiem 
przypadkowo znalazł się długo poszukiwany 
mąż pani Claudon, ojoieo miss Glorii. Pan Ya­
lentine jest rożeądnym, energicznym lekarzem, 
więo zabiera się bez wahania do wyleozenia 
pięknej Glorii z jej emanoypaoyjnej megalo­
manii. Chwyta się on najlepszej i najskutecz­
niejszej w danym wypadku metody, mianowioie 
dyalektyoznej walki ua języki. Rozpoczyna się 
dyalog, pełuy syllcgizmów, paradoksów, nie­
spodziewanych zwrotów, mistyfikacji — ale 
panna Gloria odoina się doskonale i nie traoi 
kontenansu. Nagle przystojny dentysta zmienia 
ton dyskusji i przemienia się w surowego, a uawet 
brutalnego krytyka. Sypie impertynenoyami z 
porywającą siłą przekonania, z pozą wyższośoi, 
uie ulegającej żadnej kwestyi. Odzywa się więo 
do niej: „Pani jest snobem! Nio w pani nie 
widzę mądrego, nio wybitnego! Nic takiego w 
pani nie m a ! Pani jest głupią dziewczyną!“ 
Po tyoh słowach porywa ją w swe ramiona i 
oałuje siarczyście. Metoda ta  dopisała w supeł 
nośoi. Dr. Yalentine przekonał ostatecznie i 
pokonał tym argumentem niedostępną amazon­
kę. Miss Gloria opiera się jeszoze zwyoięzoy 
przez przeoiąg dwóoh aktów, ale wreszcie skła­
da broń i błaga swego wroga, aby się a uią 
jak najśpiessniej ożenił.

Ktoś nazwał „Zagubionego ojoa* dya* 
lektycsną farsą. Istotnie, autorowi szło w tej 
komedyi nietylko o satyrę, ale poprostu takśe 
o wzbudzenie wesołośoi w audytoryum. Temu 
oelowi służą rozmaite dziwaczne pomysły i 
szczegóły, w jakie autor zaopatrzył niektóre 
sceny, ssozegóły, które w publioznośoi angiel­
skiej zdolne są wywołać wybuchy niepohamo­
wanego śmieohu, dla innej publiczności są ja- 
duak niezupełnie zrozumiałe.

Z innyoh dramatów Bernarda Shawa bar­
dzo znaną jest sztuka w 8 aktach p, t.: „Can- 
didau, wystawiona tymi dniami w teatrze Roz­
maitości w Warszawie. I  w tej sztuce toozy 
się dyskusya. O Oandidę Moreli walozą dwaj 
mężozyśui: jej m ąi, pastor Jakób Moreli i mło­
dy poeta Marehbanks. Moreli jest kaznodzieją

wielkiej sławy, a przy tem także i wieloe oe- 
nionym mówoą na wszelakioh zgromadzeniach. 
Żyoie upływa mu przeważnie na przygotowy­
wania i wygłaszaniu mów. Jest on nadto czło­
wiekiem praktyoznym, pogodnego umysłu, zró­
wnoważonym i zadowolonym ze siebie. Przy­
stojny, obdarzony przyjemnym głosem, wzbu­
dza on bez trudu sympatyę w audytoryum, do 
którego przemawia, a szozegółnie w kobietaoh, 
czemu — zdaniem jego żony i Marohbanksa— 
zawdzięcza głównie oratorskie swe powodze­
nia. Moreli kooha swą żonę i jest dobrym 
mężem.

K onkurent jego do seroa żony, Mareh­
banks — jest młodym ohłoocem. marzycielem, 
poetą, człowiekiem niepraktycznym i — niedo­
łęgą. Nie ma on w sobie uczuć silnych, leoz 
marzy tylko o eilnyoh uczuciach. Wielka na­
miętność jest mu oboą, nie zaznał jej nigdy, 
ale pragnie jej zaznać i pragnie szozerz?. 
Marohbanks obdarzony jest wielką inteligen- 
cyą, bystro obserwuje, wnioskuje logioznie — 
a je nak oddaje się dzieoinnym złudzeniom. 
Sądzi bow iem , że wykazawszy Morellowi 
ozozoiójego działalności oratorskie j i społeoznej, 
uuioestwi go we własnej opinii, również łudzi 
się, że Candina, która nie wyżej od niego oe- 
ni wartość wewnętrzną krasomóstwa męża, 
rzuoi go — ua skutek tego poglądu kryly- 
oznego — jak starą rękawiozkę, i pójdzie 
za nim.

Oandidę przez pewien ozas bawi i nawet co­
kolwiek ujmuje i pooiąga trubadurskie uczuoie 
Marohbanksa. Ma dlań łAgodne, żyozliwe i nie 
pozbawione pewnej tkliwości uczucie kobiety, 
która jest przez niego uwielbianą bardzo i w 
sposób dla niej nowy i interesujący. Ostate­
cznie, gdy w końou sztuki mąż i trubadur ka- 
żą jej wybierać jednego z nich dwóch, wybie­
ra „słabszego*, t. j. męża, który bez niej nie 
mógłby żyć, podozas gdy Marohbanksowi, jako 
poeoie, łatwiej jest zrzeo się szozęśoia i poddać 
się losowi.

Warszawscy krytyoy wyrażają się o tej 
sztuce a wielkiem uznaniem. Jeden a nich, pan 
M Massonius, przyznająo, że sztuka opiera się 
na nieprawdopodobieństwie, podnosi jednak ja­
ko wieloe interesująoą jej właśoiwość, iż słuoha 
się z uwagą dyalogu dyspntująoyoh trojga osób, 
zapominająo o nieprawdopodobieństwie samej 
sytuaoyi. „Żywi ludzie — pisze ton krytyk 
warsaawski — nie powiedzieliby ani jednego 
słowa takiego, jak te, które im zaże mówić na 
soenie Shaw. AJe jako turniej myśli, a niekie­
dy i paradoksów, jest dyalog w „Candidaie*, 
bardzo, bardzo oiekawy.*

Co i o ezem piszą.
Gazeta Sanocka przynosi nam nadzwyczaj 

ważny a rty k ił pod tytułem „Hajdamaozyzna 
w Sanookiem*. Ponieważ w artykule tym opi­
sany jest fakt, który głęboko sięga w stosun­
ki dworu wiejskiego do gminy i pokazuje do 
jakich to nadużyć dojść może w razie niesu­
miennej agitaoyi złyoh duszpasterzy, przeto 
artykuł ten powtarzamy tu w oałośoi:

W dniu 27 marca b. r, odbyła się w tutej- 
ssym sądzie obwodowym rozprawa karna o zbro 
dnię gwałtu publicsnego przeoiw Dymitrowi Cym­
bale, gr. kat. obrządka parobczakowi, mającemu lat 
19, który też został uznany winnym zbrodni gwał­
tu publicsnego i zasądzony na karę dwumiesięczne­
go ciężkiego więzienia za to, że w dniu 21 gru­
dnia 1905 grosił listownie Władysławowi Mora­
wskiemu, właścicielowi majętności Odrzechowa, na­
ruszeniem na ciele i własności w zamiarze zmusze­
nia go do nadania X. Iwanowi Kowalczynowi 
prezenty na opróżnione gr. kat. probostwo w Od­
rzechowej.

Rzeoz przedstawia się następująco: W Od­
rzechowej był gr. kat. proboszozem X. Antoni Ła- 
wrowski, kapłan zaony i powszechnie szanowany, 
to teś za jego duszpasterstwa panowała najlepsza 
■goda między ludnością wiejską a dworem w Od­
rzechowej. Ody X. Ławrowski przeniósł się na inną 
parafię, powierzono administraoyę parafii w Od- 
rzeohowej młodemu jeszcze X. Kowalczynowi, a 
ten, zasmakowawszy w parafii, postanowił użyć 
wszelkich sprężyn, aby się tam utrzymać, jakkol­
wiek konsystora nie waiął go w prcpozycyę i wła­
ściciel Odrzechowej nie byt nawet w mośnośoi na­
dania mu prezenty na to probostwo. Gdy prezentę 
na probostwo otriymał X. Dymitr Kuczerab, za­
częli się ludzie we wsi burzyó i przestali chodzić 
do dworu nawet po domowe lekarstwa, które za­
wsze za darmo otrzymywali. Xiądz Kuozerab, któ­
ry wedle zeznań p. Morawskiego otrzymał kilka 
listów ostrzegających, aby do Odrzechowej nie 
przyjeżdżał, nie chcąc się widocznie narażać na 
żadne nieprzyjemności, zrzekł się ofiarowanej mu 
presenty, a wówczas p. Morawski nadał prezentę 
na to probostwo X. Jasienickiemn ze Skorodnego, 
X. Iwan Kowalczyn, który przeoież wiedział do­
skonale, śe i dragi raa nie był wzięty przez kon- 
systorz w propoz oyę, i że dlatego prezenty otrzy­
mać nie mógł, nie dał jednak za wyg aną, bo oto 
obrobione przez niego owieczki i wsparte nawet 
przez niego zaliczką pieniężną na drogę, wysyłają 
podwójną deputacyę do gr. kat. konsyetorza w 
Przemyślu, aby na probostwie zostawić X. Iwana 
Kowalczyna, a nie wpuszczać na nie X. Jasieni- 
okiego, a również wysyłają deputacyę z podobnem 
żądaniem i do p. Morawskiego; kobiety zaś głoszą 
głośno, iż X. Iwana Kowalczyna y Odrzechowej 
nie pnszczą, a X. Jasienickiego do Odrzechowej 
nie wpuszczą, a gdyby przyjechał, to go kociubami 
wygonią.

Gdy owe deputaoye ani od konsystorza, ani 
od p. Morawskiego nic pomyślnego nie przyniosły 
i X. Iwan Kowalczyn, (który, jak to oskarżony 
Dymitr Cymbała przy rozprawie zeznał, chodził 
bardzo często do czytelni w Odrzechowej i tam 
małym i większym odczytywał gazety Swoboda, 
Hajdamaki i inne i treść ich swoim słuchaczom 
wyjaśniał) przekonał się, iż ze swojemi nadziejami 
na piękną parafię w Odrzechowej pożegnać się 
musi, postanowił posostawić po sobie pamiątkę w 
Odrzechowej.

Oto nietylko przybył, ale nawet przewodni­
czył zgromadzenia w Odrzechowej, na którem była 
mowa, oo to jest strajk, bojkot itp. A jakie piękne 
mnsiały być tam nauki i jakie sasady wszczepiono 
tam w seroa starsiyob i niedorostków, świadczy o 
tem fakt, iż wedle złożonych przy rozprawie ze­
znań świadków, mówiono we wsi, że p. Moraw­
skiego zastrzelą, jeżeli nie da prezenty x. Iwano­
wi Kowalczynowi, a wedle zeznań x. Piotra Ja­
sienickiego, otrzymał on sam kilka listów, w któ­
rych mu grożono śmiercią, gdyby przyjechał objąó 
probostwo w Odrzeohowej, oo wzbudziło w nim o- 
bawę i przestrach. Zresztą jakie nauki dawał 
x. Iwan swoim owieczkon, wskazuje najlepiej list 
oskarżonego Dmytra Cymbały, pisany do p. Mo­
rawskiego zaraz po owem zgromadzeniu, któremu 
X. Iwan Kowalczyn przewodniczył. List ten opie 

a: „Wielmożny Panie Morawski. Strejk i Bojkot,

a przedewszystfeiem Bojkot! Jestto najstraszniej­
sza kara dla PP. Dziedzioów! Wielmożny Panie! 
Jeżeli nam Pan Morawski nie zatrzyma ojca Ko- 
walcsynego xiędza administratora w tyoh dniaoh... 
i jeżeli wyjadzie z Odrzeohowej, to w takim razie 
wina jest po stronie Pana Morawskiego, w tym razie 
cała gmina Odrzechowa będzie miała oburzenie 
przeciw Penu, ale to bardzo ostre oburzenie!!! 
Pan ma łany. Prawda ? Dotychczas nikt Panu nie 
stawiał opór iść na łan Pański i Panu robić za 
1 koronę dziennie płacy robót w porze letniej, 
a w porze zimowej 20 ct. Prawda — nikt Panu 
nie stawiał żadnego oporn na Pańskich łanach lu­
dziom robić!?..,

„A żeby gmina Odrzechowa nie była zagnie­
wana i słusznie oburzona przeoiw Panu, to proszę 
nieoh Pan pisze natychmiast do Skorodnego do 
ojca Jasieniokiego, ażeby do Odrzeohowy nie je­
chał, bo go gmina nie chce, z wyjątkiem Pana, 
bo jeżeli przyjedzie, to niech sobie jedzie do Pa­
na Morawskiego, a w przeciwnym kierunku zaś 
ojca Kowalczynego oałkiem z Odrzecbowy nie pu­
szczamy, zastawimy drogę ławą... sprzęty i narzę­
dzia nie wydamy na wozy... ojoa nie pnścimy... 
a choćby, jeżeliby żandarmerya nadeszła, przyszło 
i życiem przypłacić, to nie puścimy, a w przeci­
wnym razie ranionyoh, albo całkiem na śmieró za­
bitych obrońców naszego patryoty Oj. Kowalczy- 
nego odemścimy się na Panu Morawskim w spo­
sób „Bojkotu* i wyrządzania w poln i w szkody.
„A przedewazystkiem i Pan Morawski jedzie 
przez Odrzeohowę w nocy — prawda — nieoh Pan 
rozmyśli sam sobie w swej mądrej głowie, co się 
może Panu staóll! Pan wi, oo się dzieje w Rosyi 
i na Ukrainie!! Bo jak widzimy Pan sobie prze­
biera księdzami i nadaje gminie, jakiego Pan chce, 
a nie jakiego gmina ohce!!! Otóż Pan wi, że gmi­
na chce ojca Kowalczynego, a Pan nie. Otóż gmi­
na pozostaje naprzeciw Pann, ażeby nam Pan to 
uczynił, ażeby zatrzymał xiędza, ale na zawsze, aż 
do śmierci. A jak nam Pan to zrobi i zatrzyma 
xiędza, będziemy Panu wdzięczni aż do grobowej 
deski, nikt Panu nie śmie szkody wyrządzić i Pa­
nu ludzie z podwójną ochotą na łan pójdą robić. 
Otóż prosimy cała Gmina zatrzymać ziędza 
na zawsze i w miejscu w Odrzechowie!! Bo 
w przeciwnym razie wielkich Panu nieszczęść wy­
rządzimy, a Pan wi, jaka to kara dla P. P. Dzie­
dziców II! Odrzeohowy! W imieniu całej gminy, 
Gmina jest już mądra, oświecona, a nie głupia!“ 

List ten nie potrzebuje żadnych komentarzy, 
świadczy on najlepiej, jakie to sepsuoio, jaki jad 
wsączają w siebie niedorostki w takich czytelniach, 
w których xięża rusoy, zamiast uczyć miłości bli­
źniego i czytać pismo święte, czytają i wyjaśnirją 
dzieciom „Hajdamaki* itp. rzeozy. Czasby już był 
najwyższy, aby władze kośoielne gr.-kat. obrządku 
zajęły eię gorliwie wytrzebianiem takioh nauk 
i takioh nauosycieli, gdyż zachodzi zupełnie uspra­
wiedliwiona obawa, że przy takioh nauczycielach 
i duohowaych przewodnikach Jud ruski naprawdę 
zdziczeje.

Gal. uprz, Bani hipoteczny.
Lwów 10 kwietnia.

Dzisiaj przedpołudniem w gmaohu Banku
hipotecznego odbyło się doroczne (88) walne 
zgromadzenie akeyonaryuszów tej instytuoyi. 
Na zgromadzenie przybyło 29 akcyonaryuszów, 
posiadająoyoh 7.489 akoyi, a wedle statutu re­
prezentujący oh 648 głosów. Obrady zagaił pre­
zes Bady nadzorczej hr. Adam Gołuohowaki 
zawiadomieniem, że sprawy zmiany statutu 
Banku dotąd nie załatwiło ministeryum spraw 
wewnętrznych. Toczą się jeszoze w tej sprawie 
odpowiednie rokowania. Na sekretarzy zgro­
madzenia prezes powołał panów hr. Stanisława 
Stadniokiego i Franciszka Ssozerbiokiego, jako 
z pomiędzy obecnych, reprezentujących naj­
większy kapitał akcyjny. — Zgromadzenie u- 
wolniło Dyrekoyę od czytania sprawozdania, 
ogłoszonego jn i drukiem (i w Przeglądzie ob­
szernie omówionego. Preyp. Red.). Członek B a­
dy nadzorczej prof. dr. Till odczytał sprawo­
zdanie Bady nadzorozej o bilansie, poozem 
otwarto dyskosyę nad bilansem Banku sa rok 
1905. Pierwszy mówca pan Kędzierski, prze­
szedłszy kolejno cyfry bilansu, zapytał, dlacze­
go Bank przystąpił do bodowy przedłużenia 
linii kolejowej Lwów-Janów do Jaworowa, 
skoro linia ta Bankowi z jego udziału dotąd 
nie dawała odpowiednich dochodów ? W końon 
wskazał na to, ie  gdyby nie przeznaczono 
774.000 koron na pokrycie dawnyoh strat z 
czasów poprzedniej Dyrekcyi, to dywidenda od 
akoyi wynosiłaby nie 7 1/,'/#, ale l l ' / , 0/*- Mów­
ca nie sprzeciwia się tej solidnej polityce po­
krywania strat, ohooiaś połączona je it ona z 
uszczerbkiem dochodu akoyonaryuszów, leoz 
radby koniecznie dowiedsitó się, jak długo 
trwaó będzie ta  likwidaoya „dawnych grze­
chów*. ciągnąca się już od r  1901.

D rng; mówoa hr. St. Stadnicki podniósł, 
iż choć przykro go dotyka to odpisywanie 
strat, to jednak z drugiej strony wedle prywa­
tnych informaoyi, jskie otrzj mał z doskonałego 
źródła, wie, że odpisy te mają już ustać, a od­
pisy aa rok 1905 będą wedle wszelkiego pra­
wdopodobieństwa ostatnimi. Jeśli zaś w przy­
szłości wszystkie organa Banku sumiennie 
spełniać będą swój obowiązek, to do nowych 
odpisów z pewnośoią nie przyjdzie. Dawniej 
zaś widocznie niektóre organa Banku nie do­
kładnie spełniały awoje obowiązki. Mówca 
prosi, by szanowny prezes Bady „z nikogo 
nie zdejmował swoioh twardyoh rąk*, a z pe­
wnośoią wszystko pójdzie jak  najlepiaj. Prze- 
dewszystkiem sumiennie odbywać się powinny 
kontrolne wyjazdy ozlonków Bady nadzorozej 
do filij Banku. Największą uwagę zwrócić na­
leży na filię krakowską, która dawniej ponio­
sła straty największe, a obecnie wystawiona 
jest na konkurenoyę nowozałoźouej w Krako­
wie filii pewnej instytuoyi (filia „Żivnostenskej 
Banki* — Przyp. Bed,). W ^ej waloe konku­
rencyjnej wiele trzeba rozwinąć sprytu, rozu­
mu i przezornośoi.

Z kolei p. Olszewski postawił dwa zapyta­
nia : 1) dlaczego ministeryum dotąd nie zatwier­
dziło zmiany statu tu? czy przez biurokratyzm, 
ozy też dlatego, że może projekt zmiany jest 
z powodów ustawowych nie do akceptowania ? 
2) Czy projekt ulg podatkcwyoh dla Towa­
rzystw akcyjnych, który powstał w Wiedniu, 
przyniesie Bankowi hipotecznemu jakieś ko­
rzyści i ulgi?

Prezes Gołuohowski zapewnił, że wyjazdy 
kontrolno do filii są wykonywane bardzo su­
miennie i często. Nawet zeszłego roku pan 
Stadnicki twierdził, że za często, i dlatego nie­
potrzebnie wiele kosztują. Skoro tego roku i 
pan Stadnicki przyszedł do przekonania, że 
wyjazdy te za częstymi być nie mogą, to od­
pada już i ten jedyny przeoiw nim zarzut.

Następnie wyozerpująoyoh wyjaśnień u-

dziełił dyrektor Fruohtman na wszystkie po­
stawione pytania.

Mianowioie oo do budowy przedłużenia 
kolei Lwów-Janów do Jaworowa, to Bank n® 
tę budowę nie dał ani grosza. Wykonano j% 
kosztem akoyj pierwszeństwa i za subwenoy® 
kraju i rządu. — Projekt ulg podatkowyobi 
który powstał w Wiedniu, może pewne korzy* 
śoi przyniesie Towarzystwom akcyjnym pr*e* 
myślowym, bankowym jednak nie. Co do stra t)  
na któryoh pokryoie przeznaozono tego rokd 
z dochodów centralnej instytuoyi 774 000, a * 
tyoh na pokryoie dawnyoh strat filii krakotr 
skiej 474.000 koron, to uie są one w nicze® 
winą kontroli, leoz krakowskioh cenzorów ów* 
ozesnych i pewnego nieszczęśliwego, zupełni® 
przypadkowego zbiegu okoliczności. S traty filii 
oaerniowieokiej, jak się zdaje, są już w supeł* 
nośoi wyrównane. O etrataoh filii krakowskiej 
jeszoze ostatniego słowa powiedzieć nie można, 
jakkolwiek wedle wszelkiego prawdopodobień* 
stwa interesy w tym roku jak najszozęśliwiel 
już zostaną rozwikłane.

Na udowodnienie jak trudno jest dać wy* 
ozerpująoą w tym wypadku odpowiedź, dyr; 
dr. Fruohtman opowiedział historyę pewnej 
fabryki szpagatu w Krakowie, na którą tam 
tejsza filia udzieliła pożyozki, widząo zu p e łn e  
realne pokryoie tej pożyozki. Nieudolność j0' 
dnak w prowadzeniu fabryki uozyniła ją  nie* 
wypłacalną. Bank musiał fabrykę kupić na H* 
oytaoyi. Zaraz po nabyoiu jej przeć Bank, nie­
spodziany wylew "Wisły wyrządził szkodę 70.000 
koron. Po objęciu fabryki przekonał się Bank, 
że jest ona urządzona bardzo nieekonomicznie. 
Sprowadził więo fachowego inżyniera z Szwaj* 
caryi, który fabrykę zrekonstruował. Odtąd fa* 
bryka zaczęła się doskonale rentowaó. W tem 
zniszozył ją pożar. Kwota wypłacona prze* 
asekuraoyę w zupełności niejuogła pokryć p»‘ 
żyozki wraz z inwestyoyami. - Tedy była stra* 
ta, Inną znów w Krakowie fabrykę — ohemi' 
ozną sprzedano spółce milionerów z aroyksiężnś 
Klotyldą na ozele. Bank ma pewne gwaran­
cje, że aroyksiężna Klotylda wywiąże się z® 
swojego zobowiązania wobeo Banku. Kiedy 
w jaki sposób jednak to nastąpi, dzisiaj je* 
szoze trudno jest stanowozo erzec.

Co do konkurencji, z jaką obeonie wab 
ozyć musi filia krakowska, to jest ona niczeco 
w porównaniu z konkurencją, jaką zwalcza^ 
musi zakład centralny we Lwowie i to ni®' 
tylko niedawno założonej filii pewnej wiedeń* 
skiej instytucji („Bankyereinu*— Prayp. Red ), 
leoz innyoh zagranioznyoh instytuoyi, któr® 
zasypują nasz kraj kredytem w wysokim sto­
pniu anormalnie nisko-prooentowym. A mim0 
tej konkorenoyi agendy Banku w każdy® 
dziale ubiegłego roku wzresły bardzo znaczni®' 
i tak rok 1905, jak i bieżący, należą do bard*0 
pomyślnyoh. W sprawie zmiany statutu, t° 
projekt tej zmiany jest do przyjęcia i min1' 
steryum ohoe go zatwierdzić, leoz w zamiąa 
za to żąda pewnego ukróoenia przyw ilej 
Banku. Na to Bank zgodzić się nie może i dl®' 
te?o sprawa Bię wieoze.

"Wreszcie jeszoze prol. dr. Till imienie,,, 
Bady nadzorozej zapewnił, iż wyjazdy ko® 
trolne do filij przeprowadzane są bardzo gtl 
miennie.

Na tem dyskusję sakońozono i przyjęć 
kolejno wszystkie wnioski Bady nadzorozej, * 
mianowioie:

1) Przyjęto do wiadomośoi sprawozdań’ 
o ozynnośoiaoh i o stanie Banku. 2) Zatwi®^
dzono zamknięcie rachunków za rok 1905 i 6)dzielono Zaiządowi Banku absolutoryutc 
Z czystego zysku roku 1905 przeznaozono k^° 
tę K, 50.000 do nadzwyozajnego funduszu ** 
pasowego. 4) Zatwierdzono wypłaooną na ®^ 
oy g. 77. statutu dnia 1. stycznia 1906 zali o®*, 
na dywidendę po K. 20 od akoyi, zaś zezwy* 
ki czystego zysku rokH 1906 ustanowiono 
perdywidendę płatną dnia 1. lipca 1906 po jj. 
10 od akoyi. 5) Pozostałe jeszoze K. 45.818° 
przeniesiono na raohunek roku 1906

Potem dokonano wyboru dwóoh otłonk® 
Bady nadzorozej. Na 643 głosów oddanyoh 
609-m& głosami wybrany został pan Józef MS 
oiński, a 631-ma głosami pan Alojzy Bybic®' 

Na tem zakońozyły się obrady Zgro® 
dzenia.

Z izby sądowej.
Kraków, 9 kwietni®- 

{Kradtici te urefdtic pocztowym).
Przed tutejszym trybunałem karnym et*.

wał dziś ponownie Antoni Majer, były w o ^
pocztowy" na dworou krakowskim, "oskarż0*̂  
o kradzież 27.000 koron. Pierwsza rozpr® 
przeoiwko niemu została odroozona, oelem ft}0i 
dania poozytalnośoi umysłowej podsądn®^ 
Hądowi lekarze-psyohiatrzy uznali go zupe*^, 
żarowym umysłowo. W  czasie rozprawy tló® 
ozył się oskarżony tak, jak poprzednio, że f 
brał worek z pieniędzmi, „nie wiedząo oo *  j 
śoiwie robi, a gdy zobaczył, że w worku J t 
tak dużo pieniędzy, przeraził się i n k r j1 ’ 
w domu z zamiarem podrenoenia ioh*. C*® j
jąo na stosowną do tego ohwilę, Majer p0°^ 
szastać pieniędzmi i stracił ich w stosunk0 , 
krótkim ozasie około 4000 koron. Na .

_________________1 ________;__r__i.wie werdyktu sędziów przysięgłych, którzy 
twierdzili tylko pytanie o nadużycie urzęd°
skazano Majera na 8 lata oiężkiego wię*10.J  
i zwrot skarbowi państwa 8.876 koron, 8^1 
28.124 koron od niego odebrano. Majer0 
uwolniono.

K R O N I K A
Lwów 10 kwietnia. 

Namiestnik Andrzej hr. Potocki 
kilkanaśois dni Lwowa.

ryjech5

Dsr. Cesarz udzielił ze swej prywatnej- - r»>*tnły następujących zapomóg: korpusowi wet® 
wojskowych w Kołomy i w kwocie 100 £
oobotniozej straży ogniowsj w Międzybrod* 
pniozim (pow. bialskiego) 100 koron; och® 
straży ogniowej w Ladiimierzu (pow. ^
tarskiego) 100 koron; Y galio. 8towar*l ^  
weteranów wojskowych w Brodach na bndo*’ p1
snego domu schroniska 200 koron; ora* b>O
Berezowica mała (powiatu zbarazkiego) n®  ̂
cerkwi 200 koron. . . jy  f.

Zaręozyny. W  zeszłym tygodniu *r#ś i<j1' 
w W iednia zaręozyny panny Zofii Niem®1*0 <#,
córki posła do Rady państwa i w łaściciel*^*.
dr. Tadeusza i Jadwigi s Zielińskich 
skiob, s margrabią Hipolitem Csaky-P®.^ £1“ 
synem Zygmunta i Izabeli z książąt Orsi01
odbędzie się w lecie b. r. w Krakowie.

Rozdanie premii z fundaoyin u iu a iu o  pi umil a lunuauji • - ny r
Z końcem r. 1905 upłynął konkurs rorpi0® ■ ft* 
W ydział krajowy na dwie premie z funa110'

>Wszelkie monety zagraniczne kupują i sprzedają 
najkorzystniej

1
Dom bankowy i kantor wymiany.

Zisosnis s  prowinoyi wykonujemy odw rotną poostą bo i dottoasnis prow tył.
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df0 * Soehmana, a to jedną w kwooie 2.000 K., 

*i ^Toc’e ^^00 K-, dla dwóch dzieł w ję- 
^iel f  fkim ,a  najl®PB,e uznanych, a wyjątkiem 

tteśsi religijnej i teologicznej. Na konkurs 
* a  a^ea^ o  8 dzieł różnej treśoi. Ustanowiona 
* d j ^ aktn ^ondaoyjnego komisya konkursowa
< a w gmachu sejmowym pod preewodniotwem

Wydziałuhei 7" TTJ'u«ain  krajowego dra Jó iefa Wsre- 
,jłonŁ • *“° P08i*d*«ni®» ▼ którem wzięli udział 

komisyi: prof. dr. Dybowski, prof. dr. 
ij, dr. Wład. Łoziński, d r. Małecki, śp. prof. 
Ńied*11** P*lat i prof. dr. Wojciechowski. Na 
W i *®aiu tem przyznano: P ierw szą nagrodę
jej °°)B 2.000 koron p. Elizae Orzeszkowej aa 

i oałą działalność literacką. Drugą 
lt*yhsk W ^ Woo>® 1000 koron p. dr. Wojo. Kę- 
ijS(j kiemu za jego pracę pt. , 0  powołaniu Krzy- 
dy Pr*ez księoia Konrada* i za całą 40-letnią 

|®ośó na polu nankowo-literackiem.
*loą0 . * 'ei**y k o n ce rt k o m p o zy to rsk i Feliksa 
Ij; ^ lejekiego w Fiharmonii pod protektoratem 
>1*1 - ^ rcybiskupa Bilczewskiego, aapowiada się 
Voy&Dl.^®' Z Przemyśla, z Brodótr, nawet z K ra­
tu j 1 * Warszawy przyjechali muzycy, aby po- 
•ió , ^*8*«go młodego kompozytora. Koncert składa 

ozęśoi: Symfonii nr. 2 H-moll, nagro- 
4^.^ przez 16 profesorów senatn królewskiej aka- 

, ®*tuk pięknych w Berlinie i oratoryum 
ti i ®*>®nie św. K rzyia“. Pierwsza ozęśó wykona- 
Whłjj *** pod batutą kompozytora, druga zaś pod 
ft,v”  dyrektora Tow. muzycznego p. Sołtysa; 
H0> °UtQ P. Nowowiejski będzie gra* partyę orga- 

Glistami wieczoru są pani Oleska i p. Mos- 
Bilety są do nabyoia w kasie Filharmonii, 

^ b r a n i e  p o s łó w  sejmowy oh demokiaty- 
> odbyło się onegdaj we Lwowie pod prze- 

'otwem posła Rayskiego. W  obradach wzięło 
®yitl 18 poetów sejmowych. Po przedstawieniu 
iL 4oyi politycznej przeprowadzono obszerną dy- 

W której stwierdzono, łe  obowiązek łacha­
ją  ’ >olidarnośoi w Kole polakiem nie może nle- 

*®kwestyonowaniu. Obrady sakońcsono jedno
 ̂ uchwałą Klubn, oświadczającą się za refor- 

K . yborosa tylko pod warunkiem zdobyoia dla 
Przynajmniej 118 mandatów i zabezpieczenia 

interesów narodowych.
> ^.Konkurs na posadę lekarza okręgowego 
\  j  l®lkioh Oozaob rozpisuje W ydział powiatowy 

a*°rowie. Roozna płaoa 1.000 K., ryczałt na 
Ujazdy 600 K. Podania do 1 maja. 

tJni0. Wycieozka uczniów lwowskich szkół śre- 
do Krakowa I Zakopanego. Z inieyatywy 

S  ^ * ^ 8twa nauczycieli szkół wyższych zawiązał 
ą* ® Lwowie komitet ałożoiy z nauczyoieli gi- 

i grkół realnyoh lwowskich w celu urzą- 
io Wspólnej wyoieczki uczniów ezkół średnioh 
kj r&kow* dla zwiedzenia pamiątek narodowych 

“ *rodawnej stolicy Polski, 
kjj ^*yskawB«y pozwolenie władzy szkolnej ko­
ło^, donosi: W  wyoieozce tej mogą wiiąó odział 
^ loWie, począwszy od klasy IV, a z niższyoh 

.tylko debrze fizycznie rozwinięoi. W arunkiem 
4i«o:?c*a Je*t pozwolenie Dyrekoyi szkolnej. W y-

Wyjedzie ze Lwowa dnia 17 maja br. po
in; dniu i zabawi w Krakowie przez dwa i pół 

Ł- j. 18, 19 i 20 maja do południa. Po połu- 
ą * maja nastąpi powrót do Lwowa. Rasem 
^ ‘‘tyetkich szkół średnioh może wziąć udział w 
H j^0*06 800 uczniów, którzy podzieleni na grupy 

po 80 uezniów liczące będą zwiedzać ko 
muzea i pomniki Krakowa pod przewodni-
Uauczyoieli 

i , koszta 
h(jt , ^ rotem

beszta wyoieoaki t. j. podróży do Krakowa 
wraz z oałem utrzymaniem w ciągu 
Krakowie wynoszą na jedną osobę 

Wszyscy uczniowie i nauczyciele prze
+j. "y odbywać będą podróż klasą III , a tylko 
hw > ,n iow ie , którzy przytoczą godne uznania

-  -  —  

k V) mogą wyjątkewo jechać w klasie II-giej 
Są Matą 8 •min koron za podróż tam i z powro- 
W  Nauczyciele, którzy jako opiekunowie i prze- 

młodzieży wezmą udział w tej wyeieczoe, 
i również 20 koron.

Równocześnie z wyoieozką do Krakowa bę- 
#1rentualnie t. j. w razie pogody zorganizo- 

Ql| '  Wyoieozką do Zakopanego i Morskiego Oka, 
^f»i?ruPy najwyiej 80 nozniów, jnś znających

y . pod przewodnictwem 
|«czka ta wyjeidża rasem

kilkn nauczycieli 
ze Lwowa i po

W Krakowie ndaje się 18 maja rano do 
V L°P**>ego, ekąd powraoa do Krakowa 20 maja 
kj, hdnie i następnie tego dnia po południu zno- 
do ^®pólnie wraoa do Lwowa. Koszta wyoieozki
uj ^'^opanego z podróżą 

°®eatnika 80 koron.
i utrzymaniem wynoszą

tiy,, Ogłoszenia za pośredniotwem Dyrekcyi szkol- 
Wj dnia B maja 1908, poozem  i~:i—
o

uczestnikom 
szozegółewy programfję j^ ręcao n e  regulamin 

Htt 0  komitetu budowy pomnika Miokiewloza
ytQUjemy następujące pismo :

4^ , W obec stanowiska, jakie w sprawie ogrodzę- 
tte °iumny Miokiewiosa zajął m agistrat miasta 

stwierdzamy ponownie z całą stanowozo- 
że Komitet budowy pomnika Mickiewicza, 

H j i *  lioznem gronem umyślnie zaproszonych ar- 
w» nm *ł wspólny projekt pp. prof. Teodora 

>go i Antoniego Popiela, wykonany przez
bezinteresownie, jako wysoce estety 

1 artystyczny a jedynie odpowiadający myśl: 
°dniej twórcy pomnika. Projekt, wybrany 

magistrat, nietylko rzeoz dobrą psnje, ale 
\ > U a d t o  droższy od zaleoonego przez Komitet 

‘̂ Wiozowski.
wd °^ec tego mamy uzasadnioną nadzieję, że 

*Uiejska, w której gronie zasiada wielu człon- 
1 . komitetu, spełni swój obywatelski obowiązek
'̂ i- do wykonania jedynie projekt pp. Talow- 

10 i Popiela.
Sow-a komitet budowy pomnika Miokiewioza we 

' 16: Adam Krećhowiecki, wiceprezes; Michał 
sekretarz.

5V Porażna egzakuoya na statku. Kiedy sta-
S ^ .^ ew e l" , na którym dokonano doraźnej egae- 
Sfj kilku szulerach, którzy ograli swoich to- 
k1bd*,8*y Podróży (o ozem wozoraj obszernie opo- 
Vy.^%Bśmy), przybył do przystani w Warszawie, 
\  ^ ia s t udało się tam kilku dziennikarzy u 
\ ^ tr*ymauia dokładnyoh informacyj o tem stra 
b0 *ajśoiu. Mieli oni sposobnożó rozmawiać 

8t*łymi przy życiu szulerami, których zaoho 
najlepiej dowodzi, do jakiego zamięszania 

j * jakiej dezorganizacji społeczeństwa do- 
vXw w Królestwie polskiem. Jeden 

człowiek o twarzy deśó"ws o0,oie, a nawet szykownie 
towarzysze^ nbrany,

z owych 
inteligentnej,

(jak zresztą 
mówił między

S  postąpiła z nami nieludzko, nazwała
>  ^. srami i szantażystami, wtedy, gdy zawód 

* róźni się od szeregn innych; w pracę tę 
kapitał w postaci czasu na to poświęoo- 

W  8,tów Pr ,e ia*dów i pożywienia w drodze. 
** nie polegała nigdy na oszustwie, ozego 

 ̂ty ^ ^ a n y m  dowodem prawodawstwo, które nie 
kiart** ta^ ’ prasa — szulerami, a jeśli

dy karze, te patrzy na nas, jako na grają

oyoh hazardownie w miejseaoh pnblioznyoh. Pod­
padamy pod § 46 kod. kar., który przewiduje dla 
nas jedynie karę aresztu, od jednej doby do mie­
siąca z zamianą na grzywny na S rb. za każdą do­
bę, przyczem dłuższego niż dwa dni aresztu nikt 
z nas nie odsiadywał.

— Czy panowie się tylko wyłącznie z gry w 
karty utrzymujecie? — zapytał jeden z dzienni­
karzy.

— Tak — brzmiała bezczelna odpowiedź — u - 
trzymnjemy i  tego żony i dzioci.

— A tamci zabici ?
— Tak samo. Najporządniejsi ludzie: jeden 

z nich żonaty i dzietny...
— Więc wieoie, którzy zginęli?
— Wiemy, którzy wyjechali na „Wawelu*. Oto 

iob nazwiska: 1) Józef Rusin, zwany Szosupakiem, 
2) Antoni Dzięciołowski, 3) Waoław Krasnodębski, 
4) Zygmunt Zaremba, zwany Felozerkiem, 5) Adolf 
Kozłowski, zwany Kociołkiem.

Całe to zajście jest charakterystyczne dla sto­
sunków, jakie się obecnie wytworzyły w Króle­
stwie. Z jednej strony występują szulerzy jako kor- 
poraoya formalnie zorganizowana i widooznie przez 
władze rosyjskie tolerowana, z drugiej „mśoioiele* 
sędziowie przez nikogo nie upoważnieni, którzy 
dopuszczają się pospolitego morderstwa, w imię o- 
brażonej moralności publicznej: zaprawdę trudno o 
gorsze pomięszanie pojęć i groźniejszą dezorganiza- 
cyę społeczeństwa.

Zanotować tn jeszose musimy opowiadanie 
o tem morderstwie sternika statku „Wawel* :

— Kiedy usłyszałem huk pierwszych strzałów— 
mówił sternik — wychyliłem się, aby spojrzeć na 
pokład, i ujrzałem tu kilkunastu ludzi, wzajemnie 
ścigających się wokoło werendy i strzelająoyoh do 
siebie. Statek oały trząsł się, taka była siła strza­
łów. Wcisnąwszy się w kąt, aby nie dostać jaką 
zbłąkaną kulą, zacząłem liczyć wystrzały. Było iob 
około 1B0, czego dowodem znalezione na pokładzie 
kapsle, świadczące, że magazyny rewolwerów nie­
jednokrotnie były zmieniane. Gdy strzały nciobły, 
znowu wyjrzałem na pokład: ujrzałem tam dzie­
sięcin ludzi, chowających rewolwery i pięć ciał, 
leżących w różnych miejsoaob. W  ehwilę później 
widziałem już tylko dwa ciała, wijące się wśród 
jęków, trzy pozostałe bowiem wrzuoono pod koło 
parowca. Widziałem, jak skrzydła koła wyrsuoały 
ciała, jak zmieniały je stopniowo w bezkształtną 
bryłę i jak w końcu ciała znikły pod zaróśowlo- 
nemi krwią falami.

Po ohwili stanęła przedemną dwóch uzbrojo- 
nyoh ludzi i stanowczym głosam zażądało przybi­
cia do brzegu. Rozkaz wykonałem instynktownie. 
W chwilę później ujrzałem ośmiu ludzi, wyskaku­
jących na brzeg i unostąoyoh ze sobą rannego to­
warzysza, który padł ofiarą zamięszania, wśród 
jakiego dokonano samosądu.

Odpłynąwszy następnie od brzegu, udałem się 
na pokład. Tu ujrzałem dwóch rannyoh, a których 
jeden, rozpiąwszy ubranie, wskazywał swoje s ie ­
dem ran w brzuchu i najspokojniej palił papierosa.

Oozom nie mogłem nwierzyó.
— Pan ranny ? — pytam.
— Tak.
— Nic pana nio boli?
— Nic — brzmi głuoha odpowiedź — nie wyli­

żę się jednak z tego — dodał, zapalając ponownie 
zagasłego papierosa.

Drugi ranny leżał nieprzytomny, jęoząc je ­
dynie z cicha.

Pierwsi zginęli i wrzuceni zostali do Wisły 
następujący szulerzy: Józef Rusin (la t 23), Anto­
ni Dzięciołowski (lat 82), Wacław Krasnodębski 
(lat 88). Do maszyny wpadł Zygmunt Zaremba 
(lat 28), syn felczera. Ciężko rannym został Adolf 
Kozłowski (lat 86), którego odwieziono do Nowego 
Dworu, skąd władza żandarmska odwiozła go do 
szpitala więziennego. Ma on cztery rany w pier­
siach, trzy w brzuchu: stan bardzo groźny. Zabity 
Wacław Krasnodębski zostawił po sobie żonę i 
dwoje dzieoi.

Wykonawców sądu dotąd nio wyśledzono — 
znikli przez nikogo nie spostrzeżeni.

O zabójstwie gubernatora twersklego, je 
nerała Slepcowa, nadchodzą następujące szczegóły: 
Gubernator jechał w kareoie. Niedaleko soboru, 
gdy powóz skręcał a ulicy Głównej ku pałacowi, 
jakiś młody mężozyzna w ubraniu robotniczen. pod­
biegł do karety i rzucił bombę na kolana guber­
natorowi. W  kareoie zostały tylko nogi. Dolną 
część korpusu i głowę znaleziono o kilka sążni.
Z publiczności lekko ranni: pewna dama, dwie
panny i dwóch chłopców. Stangret gubernatora 
ciężko raniony. Jako podejrzanego o zabójstwo a- 
resztowano na miejscu katastrofy młodego mężozy- 
znę z okrwawioną twarzą, w ubraniu robotniozem. 
Okazało się, że jest to mieszczanin saratowski, Bu* 
gaczew, lat 18. Dwa tygodnie temu gubernator 
polecił zastosować nadzwyozajne środki ostrożno­
ści. Pałac otoczono wzmocnioną strażą. Pięć po­
kojów muzealnych w pałacu zamknięto dla publi­
czności. W  piecach palili policyanci. W  ostatnich 
czasach petenci dopuszczani byli z trudnością. Nie 
uratowało to go jednak od zemsty rewolucyo- 
nistów.

Zawalenie alg hotelu. Przed paru dniami 
doniosły depesze o zawaleniu się hotelu w miaste­
czku Nagold w Wiirtembergii, skutkiem ozego stra- 
oiło życie 71 osób, a przeszło 100 odniosło rany. 
Hotel ów, budynek dwupiętrowy, został zbudowany 
przed 80 laty, obeony zaś właściciel postanowił 
podnieść ge o l 1/,, metra, ażeby pozyskać więoej 
miejsca w suterenach i na parterze. Pracę tę wy­
konał budowniczy Rfiokgauer, specyalista od pod­
noszenia budynków. O godzinie 7 rano rozpoomęly 
się roboty w obtcnośei mnóstwa widzów, którzy 
pośpieszyli z miasteczka i okolioy, ażeby ujrzeć 
tak ważną czynność. Około południa prace były 
ukończone i bedynek, jak  się zdawało, stał silnie 
na nowych podporach. Goście pośpieszyli do puste­
go lokalu, gdzie właściciel hotelu dla znajomych 
urządził ucztę ■ powodu pomyślnego dokonania ro­
boty. Przybyło 200 osób, między niemi około 20 
kobiet. Pito właśnie zdrowie budowniczego, gdy 
nagle o godz. 12*/,, pośród strasznego huku za­
chwiały eię ściany gmachu i w kilkn sekundach 
runęły, grzebiąo w gruzach gości. W miasteczku 
pokrytem żałobą, panuje ogromne oburzenie na bu­
downiczego. Zarzucają mu lekkomyślne wykonanie 
robót około podniesienia hotelu, tudzież fakt, że 
pozwolił na przyjęci# gości w sali hotelu. Właści 
ciel hotelu podobno z rozpaozył popełnił samobójstwo.

Umiastowlenlt teatrów warazewakloh- Ty
mi dniami odbyło się w Warszawie pod przewo 
dnictwem prezydenta miasta, jenerała Bibikowa1 
posiedzenie m agistratu, na którem uchwalono, aby 
zarząd miasta objął teatry we własną administra- 
cyę. Według warunków, podanych przez magistrat, 
gmachy teatralne przechodzą na rzecz miasta, które 
w zamian obowiązuje się przejąć długi, zaoiągnięte 
przez dyrekcyę rządową.

Ważna wiadomość dla naszyoh pań. Che­
micy w ykryli, że każdy brylant złej, czy dobrej 
wody, zdobywa siłę świecenia niebieskiem świa­
tłem, jeżeli się go wystawi na jakiż czas na dzia- 

( łanie promieni radium. Nawet żółte, brazylijskie

brylanty przekształcają się w najpiękniejsze niebie­
skie, jeżeli się je wystawi na działalność promieni 
radium. Jeżeli działanie promieni radium trwa 
długi czas, naprzy kład przez rok, to wtedy prze­
kształca się tak masa brylantu, że zostaje już na 
długo błękitnym,

Rury gazowe Z papieru zaczęto teraz wy­
rabiać i podobno osiągnięto ten skutek, że można 
będzie je zakładać w ogrodach, gdyż są zupełnie 
nieprzenikliwe dla gażu. Metalowe rury przepuszcza­
ją gaz i wskutek tego nie nadawały się do cgrodów, 
gdyż przedostający się przez nie gaz niszczył 
drzewa.

Temperatura dnia 7 kwietnia o godz. ?mej 
rano wynosiła : w Galieyi zachodniej -f-4, we Lwo­
wie -4-6, w Tarnopolu —j-8, w Czerniowcach —|—6, 
w Wiedniu —j--8, w Salcburgu -(-8, w Graca -j-4, 
w Pradze —|—B, w Tryeśeie —|—6, w Abbazyi -f-6, 
w Bagnzie -|-9 . w Budapeszcie -}-6, w Berli­
nie —f-B, w Hamburgu -j-4, w Monachium -j- 4, 
w Zurychu -f-6, w Genewie -j-7, w Lugano -j-4, 
w Anglii -j-7, w Paryżu -f-6 , w Biarrita +  9, 
w Nizzy - j - 8 ,  w północnych Włoszech -j-4,
we Florencyi —j-9, w Rzymie -j- 9, w Neapolu
-j- 8, w Palermo -f- 11, w Madrycie -j-8, w Sztok­
holmie — 6, w Petersburgu — 6, w Wilnie -j—1,
w Warszawie -j-8, w Moskwie — B, w Kijowie
+ .4> w Odessie -|-4, w Serajewie -}-2, w Belgra­
dzie -j-8, w Bukareszcie -j-8, w Sofii -j-8, w Kon­
stantynopolu +  10, w Atenach -j-10. (Temperatura 
wedłng Celsiusza).

S tnn powłsstr**. T. o g 7. rano -}-6 R. w ooJ. 
-+  11 R. w oieniu, +  28 na siońon. Bar. 776. 
Spada. Przei .iczna pogoda.

Oalant.
— Czy mogę panią prosić o eoś bardzo maleń­

kiego ?
— Dobrze, o oo?
— O rękę pani.

Jak  to  zrozumieć T
— Smutno i oieho jeet u was. Knpcie sobie pie­

ska. Nie macie pojęoia, jak i ruoh wprowadza w do- 
n n  takie jedno zwieriątkol... Wszystko naokoło 
wae skakać będzie I

Odpowiedź redakcyi. W  Pan N. N. te Zv>%- 
niactu. Zapytuje nas Szanowny Pan dlaczego jest 
różnioa w oznaczeniu ozasn wschodu i zachodu 
słońca w Prteglądtie, a oznaczeniu go w kalenda­
rzu. Oto w kalendarzach, które były składane 
i drukowane przsd N. Rokiem, a zatem przed 
wprowadseniem czasu środkowo-europejskiego we 
Lwowie, wschód i zaohód słońca oznaczany był 
według zegara lwowskiego; my zaś oznaozamy go 
teras wedłng południka praskiego, który oczywi­
ście różni się o 86 minut od zegara lokalnego 
w Galieyi.

Widowiska i  koncerty.
Rąpertuar taatru lwowskiego. Dziś i jutro 

„Kopciuszek”. We czwartek, piątek i w sobotę z 
powodu Wielkiego Tygodnia teatr zamknięty.

Colosaeum Hermanów. Od 1 do IB kwie­
tnia : 100 oryginalnych soen a rewolnoyi w Ro-
■yi. — La Vampa, święto egipskie tańce. — Ele­
ktryczny teatr sztucznych ludzi. — 10 nowych
Bensacyj. W  niedzielę i święta dwa przedstawienia: 
o godz. 8 i 8. Bilety są wcześniej do nabycia 
w biurze dzienników Plohna, ul. Karola Ludwika 9.

literatura i sztuka,
*  Wieozór Wielkotygodniowy, urządzony wczo­

raj przez Chór św. Cecylii, przedstawił nam mło­
dą, jeszcze niedoskonałą, ale na najlepszej drodze 
będącą instjtuoyę mnzyozną. Cbór jest liozny, po­
siada dobre głosy i szczerze mn oddaną kierowni­
czkę panią Aleksandrę Skowrońską - Dąbrowską. 
Umiejętność oieniowania śpiewanych ntworów, sub­
telniejsze ich wykonywania — jednem słowem wyż­
sza kultnra muzyczna, wyrobi się sama przez się 
w miarę pracy. W  podobnych instytnoyach naj­
ważniejszą jest dobra wola i cierpliwość. A gdy 
te są, to jnś o przyszłości wątpić nie meśna. To 
też Chórowi tema wyrażamy szczere życzenia po­
wodzenia.

Z wykonanyoh wczoraj ntworów najwięcej 
nam się podobało „Miserere” Alegri’ego, jakkol­
wiek powtarzające się jego strofy zanadto były 
monotonnie wykonane.

Oprócz chóralnych prodnkoyj, wykonano tak­
że duet Moniuszki pod tytułem: „In ten de vooi“ . 
W  dneoie tym wystąpili: panna Marya Markówna 

p. Fr. Boreoki. Oboje oni posiadają prześliczne 
głoBj: ona sopran, a on bas. Ale oba te głosy wy- 
magają jeszcze ogromnej pracy. Są nierówne tak 
daleoe, śe każdy rejestr ma inną barwę; w górze 
są krzykliwe, osadzone bardzo ohwiejnie, o emisyi 
przeważnie błędnej, a jnś z przyzwyczajeniami 
szkodliwymi. Jeżeli dalej tak  śpiewać będą, jak 
dotąd, to oba te głosy zmarnują się zupełnie i za 
lat kilka będą ruiną — nawet nie piękną. Dziziaj 
zaś nie dują żadnej estetycznej satysfakcji słucha­
czowi, gdyż błędy są o wiele silniejsze od zalet i 
występują na pierwszy plan. Ostrzegamy tedy tą 
młodą parę śpiewaczą przed niebezpieczeństwem 
ku któremu z dobrą miną i z wiarą w przyszłość 
kroczy.

Z

Za pszenicy oisańską (77 do 82 kilo) 
8’96—9*46 za banatkę (76 do 80 kilo) 8*50 
do 9*10, za słowacką (76 do 81 kilo) 8 36 do 
8*96, za dolno-austryaoką (76 do 79 kilo) 8-86 
do 8  66.

Za żyto słowaokie (72 do 74 kilo) 7*10 
do 7*25, za rozmaite węgierskie (72 do 74 kilo) 
7-06—7'25, za aastryackie (71 do 74 kilo) 7*06 
do 7*25.

Za jęczmień morawski 8*80—9*40, z do­
liny Morawy 820—886, słowacki 8*40—8'90, 
ze staoyi nad środkowym Dunajem 0*00—000, 
półnoono-węgierski 8*26—9*00, jęozmień na pa­
szę 6*80—720.

Za kukurudzę węgierską 6*90 do 7*26, 
serbską 6*80—7*06, Cinąuantin 8*20—840.

Za owies węgierski w poślednich gatun­
kach płacono 0'00—0'00, średnie gatnnki 8*10 
do 8*40. prima 8*26—8*66.

„PBffiGMDD”.

targów zbożowych.
Wladań 8 kwietnia.

(Z). W  pierwszej połowie ubiegłego tygo­
dnia robiono na targu budapeszteńskim bardzo 
znaczne transakoye w gotowej pszenicy. Skut­
kiem zwiększonego nagle popytu podniosła się 
jej cena o 10 do 16 halerzy na 60kilogramach, 
w dalszym jednak ciągu ulotniła się ta zwyżka 
i oeny wróoiły znów do zessłotygodniowycb 
notowań, gdyż zwiększony popyt wywołał też 
zwiększenie podaży i wywabił znaczne zapasy 
z ioh kryjówek. Niemało przyozyniła eię także 
do osłabienia tendencyi cen pszenioy pogłoska, 
że trzy młyny budapeszteńskie mają zawiesić 
ruoh na kilka tygodni.

Zbyt żyta jeet doeyó dobry, a ceny trzy­
mają się silnie.

Oeny owsa podniosły s;ę na rynku buda­
peszteńskim, oo pociągnęło za sobą także po 
drożenie ioh w handlu tutejszym, pomimo, że 
właściwie chęć do kupna jest tutaj mierna, 
pomyślne doniesienia o stanie zasiewów owBa 
usprawiedliwiały raczej jego zniżkę. Ale i w 
tem właśnie wyohodzi na jaw niewolnicza za­
leżność rynku wiedeńskiego od budapeszteń­
skiego.

Odbyt kukurudzy jezt woiąż bardzo utru­
dniony, skutkiem ozego oeny nie mogą się 
podnieść.

Dzisiejszy stan zapasów głównych ga­
tunków ziarna, nagromadzony oh w Wiedniu, 
jest następujący: pannicy  180 wagonów, żyta 
79, jęozmienia 126, owsa 116, kukurudzy 163, 
soczewioy 6 wagonów.

Notowania cen za 60 kilogramów looo 
Wiedeń są następując*:

(Depcaee porannej 
Wiedeń. Kierownik ministerstwa oświaty 

wydał rozporządzenie do dziekanatów wydzia 
łów fllozofioznyoh wszystkioh uniwersytetów 
w Austryi objaśniająoe przepisy o dopuszcze­
niu kobiet do studyów na tym wydziale. Przy 
przyjmowania kobiet na zwyozajne słuohaozki 
obowiązuje zupełna równośó z młodzieżą mę­
ską, tj. świadectwo dojrzałości z g mnazyum i 
inne warunki, jeśli kobiety te ohoą po cztero­
letnich studyaoh być dopuszczone do doktoratu, 
lub egsaminu na nauozyoielki szkół średnich. 
Jako nadzwyozajne słuchaczki mogą być przy­
jęte te kobiety, które ukońoiyły aeminaryuin 
nauozyoielskie, i absolwentki tych liceów, któ­
rym przysługuje uprawnienie do tego.

Wiedeń. Otwarto tu wieo nauozyoieli.
II tędzy innymi wygłosili . referaty z Gtalioyi 
pp. Zaleski i Tokarski.

Paryż. Donoszą a Lens, że włażoioiele ko­
palni zgadzają się podobno na jedno z głó­
wnych żądań robotników, mianowicie: na kon­
trolę płao przez robotników. Sądzą, że przy­
czyni się to do szybkiego zakończenia strejkn.

Peryż. Temps donoei: Wedłng ofloyalnych 
ożwiadozeń, nowa pożyozka rosyjska, oprocen­
towana na 5 pro., wynosić ma dwa miliardy 
franków.

Londyn. - Zmarł austro-węgierski konsul 
geuer&lny w Londynie, Stockinger.

Petersburg. Z więzienia deportaoyjnego 
uoiekło 6 bardzo ważnych więźniów polity­
cznych. Także z Permi donoszą, że uoiekło z 
tamtejszego więzienia 7 więźniów politycznych, 
a równooześnie znikła straż więzienna.

Petersburg. Kronika polioyjua notuje na­
stępujące sooyalistyczne m ordy: W  Kursku 
banda uzbrojonyoh złoozyńoów wpadła do do 
mu milionera Wiktorowa, jego i jego żonę za­
mordowała, troje dzieci poraniła śmiertelnie, 
jak również oztery osoby ze służby, zabrała 
wszystką gotówkę i uciekła; w Mitawie banda 
zbrojna wpadła do domu członka miejskiego 
zarządu, niejakiego Gradena i zamordowała go 
jakoteź jego sługę. W  pozostawionym wyroku 
powiedziano, że morderstwo usprawiedliwione 
jest tem, iż Graden był przeoiwnikism rewo- 
luoyi i ścigał powstańców.

(Depeste popołudniowe).
Poznań. Do Dtiennika PotnańsUego dono­

szą z Buku: Onegdaj zebrali się ojoowie pol- 
sko-katoliooy miasta Buku, aby urooiyśoie za­
protestować przeoiw zniesieniu nauki języka 
polskiego i zaprowadzeniu nauki religii w ję­
zyku niemieckim. Uchwalono wnieść podanie 
do rejenoyi z prośbą o przywróoeuie prawa ko­
rzystania z reskryptu minizteryalnego z 16 
maroa 1894, oraz prośbę do Koła sejmowego 
na ręoe p. Dziembowskiego o wstawienie się 
za skrzywdzonemi dziećmi.

Kraków. Doroczne zebranie Akademii 
Umiejętnoioi odbędzie się dnia 12 maja.

■?ort w Nadbrzeziu będzie nkońozony i 
oddany do użytku w miesiąou maju br.

Neapol. Deszoz popiołów, jaki spadł w 
ostatnim czasie w San Giuseppe de Ottaiano 
(na wzohód od Wezuwiusza) zniszczył dobytek 
mieszkańców w oalej okolioy. Przeszło 900 o- 
sób padło ofiarą katastrofy. Daoh kościoła za­
walił się podczas gdy ludzie byli w kościele 
na nabożeństwie, 49 trupów wydobyto z pod 
gruzów. Ulioe są nie do przebycia. Władze za­
rządziły, by rozdawano ludnożoi żywność, le­
karstwa i wsparcia. Księstwo Aosta udali się 
konno dc San Giuseppe dla zbadania roamia- 
rów klęski i udzielenia wsparć. Wysłano woj­
sko i inżynierów na miejsce katastrofy. W 
Neapolu niebo jezt pogodne. W  Portioi, Resina 
i Torre del Greoo (wszystkie trzy miejsoowożoi 
na zaohód od Wezuwiusza nad wybrzeżem za­
toki neapolitańskiej) deszcz popiołów trwa da­
lej. Para królewska, żywo aklamowana pod­
czas oałej swej jasdy, odjechała o godz. 11 m 
86 wieozorem do Rzymu.

Dwa wagony pooiągu, przybyłego z Po- 
tenz wykoleiły się skutkiem wielkich mas 
padlego popiołu. Ofiar w ludziaoh nie było, 

komunizaoya kolejowa przerwana.
Neapol. Dziś rano zapadł się dach hali 

targowej na monte Ołivetto w Neapolu pod I 
ciężarem popiołu i piasku. Dotyohozas wydo­
byto z pod gruzów 7 trupów i 70 rannyoh.

Londyn. Izba gmin przyjęła w pierwszem 
czytaniu przedłożenie rządowe w sprawie na­
uki szkolnej. W  debacie mówcy konserwaty­
wni w sposób energiczny atakowali postano­
wienia przedłożonej ustawy z powodu, że dąży 
ona do wolnomyślności, natomiast mówcy 
stronnictwa rządowego wszyscy przemawiali 
za projektem rządowym. ‘

Wiedeń. W  gmachu politeohniki rozpoczę­
ły się dziś obrady delegatów austryackich to­
warzystw nauozyoieli szkół wyżizych. Jako de­
legat ze Lwowa przybył prof. Twardowski; 
referował on sprawę położenia suplentów w 
Galieyi i przyznania emerytury po przynaj­
mniej 16 latach służby.

Paryż. Do Figara donoszą z Rzymu, że 
Papież zdec.) dował się nie przystać na utwo­
rzenie we Franoyi związków wyznaniowyob, 
prawie wszysoy kardynałowie zgodzili się na 
to stanowisko. Papież widzi w ustawie separa- 
oyjnej zniewagę Kośoioła i sądzi, że męczeń­
stwo jest dla Kośoioła lepsze, albowiem mę 
ozeństwo powołuje do życia, zaś zniewaga za 
bija. Papież wyda odpowiednie poleoenie b i­
skupem francuskim dopiero po wyboraoh do 
Izby francuskiej, gdyż nie choe, ażeby walka 
wyboroza została jeszcze zaostrzona.

Petersburg. Dotychczasowy rezultat wy­
borów do dumy państwowej przedstawia się, 
jak następuje: Z 178 członków dumy, którzy 
mają być wybrani z 27 prowinoyi, wybrano

dotyohozas 141; z tego 79 należy do 
16 do oentrum, 4 do prawioy; 42 wybranyoh 
nie przyłąozyło się do żadnego stronnictwa. 
W  87-miu okręgach odbędzie się wybór żoi- 
ślejszy.

Warszawa. W  miejsoowośoi Ruki w pow. 
garwolińskim aresztowano 83 osób za udział 
w zebraniu przed wy borozem, w tej liozbie 
znajdowali się: dr. Kowalski, miejscowy pi­
sarz gminny, kilkunastu włościan i żydów.
^  Onegdaj i wczoraj w różnych punktaoh 
"Warszawy dokonano kilka morderozych na­
padów.

Odessa. Sąd wojskowy skazał strażnika 
granicznego Ignaiisw a na śmierć przez powie­
szenie za zamordowanie dwóch kobiet i dzieoka 
8-miesięcznego z powodu, że nie mogły mu 
owe kobiety daó żądanej kwoty 25 kopiejek. 
Ignatiew miał powierzone sobie strzeżenie za­
grożonej własności w ozasie rozruohów chłop­
skich.

HOTEL OEORQE’A-
i*r*yjechali dnia 10 kwietnia. Hr. J . i H. 

Tyszkiewicse i  Krakowa. Hr. J .  Baworowski z 
Ostrowa. Hr. M. Chołoniewski z Zakopanego. T. 
Fedorowioi z Klebanówki. 8. Wybranowski z Kl- 
mirza. W. Serwatowski i Jezierłan. M. Spitz z 
Budapesztu, K. Romański z Hrnsiatycz. E. Kański 
z Hołotek. A. Raempffe i  Rzycsek. C. Muszyński 
z Berlina. M. Rozstooki z Wiednia.

HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plac Maryaoki. 

PterwstorBfdny hołd » komfortem ureądtong, pilr 
gneńttka restauraeya $ pokojem do śniadań, cukiernia 

W miejscu.
Przyjeokali dnia 10 kwietnia. K. Piątkowska 

z Jóiefówki. E. Zajączkowska z Bnrt. J . Lesma- 
nowie z Rosyi. A. Treter > Laszek królewskich. 
A. Btolsberg, 0 . Dietrich i W. Kleinberger z Wie­
dnia. S. Brandatetter z Białej. H. Lacek ze S try­
ja. F. Laszlo z Cetynii. M. U ryst z Kołomyi. L, 
Cieńscy z Jabłonowa. B. Obfidowioz z Sanoka. B. 
Moczewski ze Lwowa. F. Bauer, M Jodkewa i 8. 
Bursa z Krakowa. W. Ząbeoki z Podbuża. H. 
Opieński z Warszawy.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT 8ZKOWRON.

Lwów — Piao Maryaoki.
Przyjechali ni* 10 kwietnia. A. hr. Mią- 

ozyński c Satyowa. J .  Horodyński z Sarnek. X. J . 
Dręgiewioa z Zydacsowa. P. Dąmbska z Borysła­
wia. A. Lermanowa z Strcynierzynieo. O. Schnell 
z Firlejówki. Z. W olfarth z Demni. A. Mima z 
Gródka. Dr. S Deiches z Krakowa. J . Lazarowicz 
z Kał ubił. M. Lewicki z Koniuszek. A. Pluty ńsoy 
z Wolanki. R. Barański z Liska. W, Krzyżanow­
ski z Lisek. ,

I  i  d  b  •  I  a  u  « .
ttBbreiuk u. ma poohodai do R adl k e j a le  bierze Ust o u t 

■a nią n* siebie żadnej odpowiedzialności.

^  W szędzie do u a b y c l a

Niezbędny krem do zębów. 
Utrzymuie zęby biało, czysto i zdrowo.

W YPALORY ZNAK NA
dla

ochrony
przeeiw
fałszer­
stwom

p I T O N f ?
Im p u ,. •T+TŚf

KOfiKUa
WTPf

\ KSSiiui rWlri

iiiler
S a u e r b i m

Wiedeń 10 kwietnia. (Giełda towarowa). Cu­
kier 19*40—19*50, 20*26—20*36 (spokojnie). — 
Spirytus bez zmiany. — Nafta galicyjska bez 
zmiany.__________________________ _________

Lw św  10 kwietnia. (Z izby bandiowej).
Oblioie^ie w walueie koronowej.
A k c y i  zz aa tut*;: Kolej gn!. EeroA*. Ludwiiz p<s 

400 Koron —.— do —■—• Kolej Lwow**o-Oaern,-Jnaka 
po 400 kor, 582.— do 588.- . Banku hipoteozneęo pt. 
ZOO *łr. 869.00 do 178 00. Ascra gsjbsjrm w Reeizowis 
po 400 kor. — *— do — ■—. Tow. budowy wz^clow 
w Sanoku po 600 koron — 89? Backo rflt handlu 
i praeirysłn po 400 k. de 195‘— .

L iety  zaatB w ne s* joo K ■ Szuka hip-t.. #a>io. 
6 proc. lot. w 60 la t. e 10 proc. pr--ra. i i{  60 do OÓO.OC. 
4 i pól proc. Iob w 60 lat ICO 60 do 101-9», 4 • : oc. lot 
w 60 lat 08 60 dc 9»-83 Banin kraj. 4 i pól pite 1- » w 
6? Izt 101.80 do 108 00. Et-nku krzj. 4 proc. ltg  w 67 i*- 
»880 do 99.6C, Tow. kred. (lal. ziewek:e 4 proc. (1 emia 
$]*) 62.70 do OtrOO, 4 proc. lo t w 41 i pół Iz ach 99-60 
du 00.00 4 proo, lo t w 60 Izt. 98 fi do 99-60.

Obligl ta 100 K.: Gal.fond. prop:oacjjnego 4 pre 
99.60— 100 90 Bokowińpkłago fund. prop. 5 proo. 10.-.SO 
do—.— Komun. Banku kraj. 4 i pól proo. (Siej emisyi) 
101.20—101.90 Koman. Banku kraj, (4tj em.) 29.00 dc 
99,70. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowa 
po 900 koron 98.80do99 60. Patyczki kraj z j ko 5-72 
4V, proc, — do ——. 4 proo. i 1298 
n atto Lwowr 4 proc. po SOo koron 
V«a/* Pc 300 koron 100.60 do J.OJ.Pi,

r. 99.10 99 8 . 
97.7 ' do 6e 40

Ruch poolągów kolejowyoh.
wftiu> od 1 maja 1906 według czasu środkowo - europej­

skiego.
Przychodzą do Lwowa :

Z K rakow a; 8.31*, 1.30, 8.40*. 6.00, 8.60, 5.26 9.50* 
Z B ie s  tw a: 10.86.
Z Pedwołoozyak (nz dworzac głów ny): 8 .3 0 , 7.90, 11.56. 

6.80, 10.90*; naPodzam cze: 3.18, 7.0C. 11.84. 5.15. 
10 02*.

Z Ozemiowiec: 12 20*. 1.40, « (O, 5.46. a.!*-*
Z K ołom yi: 10.06.
Z Stanisław ow a 8.06.
Z Bawy i Sokala: 7.50.
Z Jaw orow a: 6.18, 4 .82.
Z 8am bora: 8 15, 1.60, 9 .20*.
Z Ław seznego 7-29, 11-46, 10-50*.
2  T uchli 8-46 
Z Bełżca 5*00.

Odchodzą ze Lw ow a:
Co Krakowa; 12 45*, 8  2 8 , 2.80,4.16*, 8.Ó6, u.8b* ll.Oo* 
Do R zeszow a: 4.10.
Do Poaw ołoozysk z dw. głów .. 2 .0 0 , 8.80, 10-66 9.0o* 

11.05*; z Podzam cza: 2 .1 3 , 6.42, 11.16, 9.28*, ) 24*. 
Do O zerniow iac: 2.51*, 2 .4 0 , 6.16, 9.20, 10.40*.
Do S try ja : 11.10*.
Do Raw y i Sokala: 7.80*.
Do Jaw orow a: 8.56, 6.58.
Do Sam bora: 9.00, 4.20, 10.65*.
Dc Kołomyi iŻ ydaoaow a: 6.50.
Do Przem yśla, Ohyrowa: 10.05*
Do Ławooznsgo 7.80, 2.55, 6.25*,
Do Bołsca 11.10.

IłO S ag a , Pociągi pośpieszne drukow ane tą  literam i 
tłu ste  mi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. P ort 
nocna Hoży sią od godz, 6 wieczór do 5 min. 69 rano.
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5)
P a m iętn ik  lekarza.

(Z francuskiego)

(CiĄg dalszy).
Dopiero upiwsiy się w łiynkn, począł iif  

przechwalać dopełnioną zbrodnią; i gdyby nie 
wmieszanie się polioyi, lostałby roaówiartowa- 
ny przez swoiob towarzyzzów.

Po zaaresztowaniu praei długi ozas nie 
ohoiał odpowiadać na pytania, był ogłupiały 
tak, i i  podejrzywano go, i i  udaje obłąd.

Żaden siosegół tej potwornej sprawy nie 
usprawiedliwiał laoiekawienia, jakie w abudsała: 
była to niewątpliwie owa meadrowa ciekawość 
rzeozy wstrętnych, od której nie są wolni naj- 
poriądniejsi nawet ludsie. Widok tego zbro­
d n ia rz u  zrobił na nonie prsykre bardio wraże

n ie ; w esłowieku tym pierwiastek Bwieraąey
l i o i l i '■agłussył wsielkie podnibilejsae instynkta.

Doktor sądowy, aaweswany najpriód, 
u iuał go pooiytalnym, ja byłem powołany 
p ries  obroną.

Pooaąłem go badać, sadająo mu pytania. 
Odpowiadał na nie opaoinie, wodsąc po mnie 
wsrokiem błądnym, jak gdyby mnie nie ro- 
Bumiał.

Po długioh indagaoyaob e mojej strony 
urywanemi słowami wymiął mi jednak, ie  
prsed spełnieniem zbrodni dosnawał takisgo 
uosuoia, J a k  gdyby mu wlano ognia do środ­
ka*, te  jakaś siła popyohała go i smusiła aa- 
bić te  troje daieoi.

Okoć miały osasski Bdrusgotaae, upierał 
sią woiąś, te  ich udusił, jak  gdyby 
dsieją, te  to smniejssy jego winą.

 Z tyoh odpowiadaj wywnioskowałem, it

mis na-

sbrodniar* dsiałał pod wpływem chwilowego 
obłędu i wrąos przeciwnie, n it  mój kolega, 
oświadczyłem sią za niepoczytalnością.

Rozmowa moja z tym  szaleńoem, bezowo­
cne usiłowania wytłómacsenia sądziom i przy­
sięgłym, te  mają do czynienia nie ze zbrodnia­
rzem, leoz ohorym, opanowanym manią zabój­
czą, który ma prawo do takiego samego eonaj- 
mniej współozuoia, jak przestępcy, dopuszoza- 
jąoy sią morderstwa pod wpływem namiętno­
ści — wszystko to rozdrażniło mnie ogromnie 
i wprowadziło w nastrój wyjątkowy.

Przybyłem bardzo póino do Audouinów. 
Nie mogąo sią mnie doczekać, zasiedli ju t do 
stołu, posostawiająo dla mnie nakryoie.

Był to istotnie obiad w kółku śoisłem, 
znajdowali sią na nim : dziadkowie gospodyni 
domu, państwo Des Plans, matka jej pani Łan- 
son : — osoba słodka, sympatyczna, trochę

bierna — i państwo Viry i ziądz Borrant, 
człowiek bardzo wykształcony i inteligentny, 
przyjaciel rodziny Dez Plans.

Twarzyoska Klotyldy wydała mi sią bar­
dzo bladą, napiątnowaną smutkiem i zmęcze­
niem.

— Aohi ty  niegodziwoze! — zawołał wesoło 
Audouin, powstając na moje przyjęoie... — 
Spóźniłeś się, wedle swyozaju!... Jesteś niepo­
prawny.

Ozułem sią zawsze onieśmielonym w to­
warzystwie, wiąo te t i teraz tłómaozyłem sią 
niezgrabnie:

— Przepraszam, przepraszam najmooniej — 
jąkałem sią. — Państwo zechcą uwzględnić... 
wypadek wyjątkowy... zostałem wezwany przez 
obrońcą Porlezzy dla zbadania jego stanu umy­
słowego... __________

Na wzmianką o Porlazzie wszystkie oo*
zwróciły się na mnie:

— Widziałeś pan Porlezzę — zawołała P*B! 
Tiry. — I  ja k it on jest ? Opowiedz nam p*®1 
tylko prądko.

Naturalnie, rad byłem wieloe, i t  
mówić o przedmiocie, tak wszystkioh inters*0' 
jąoym, i zgładzić w ten sposób winą spótn1®* 
nia sią. Gotów byłem udzielić wszelkioh szos0’ 
gćłów, tembardziej, t s  eprawa ta  mnie sa®*8° 
zajmowała tywo.

— Porlezza robi wratenie bydlęoia, i je,t 
nim nawpół... Postać olbrzymia z dtugiemi, ** 
dlngiemi rąkoma... silnie rozwinięte muskul'f< 
twarz bestyalna, obrzękła, oezy błędne...

(C iąg dadszy nastąpi).

H a n d e l  w i n  1 d n l i l m t e i d H

Ludw ika Ju liu sza S tad tm u llera
p r * * y  p ł .  M a r y a c k l m  5 . Hotel Francuski,

poleca Cognac Hennesy, Martel, 
Dubois.

Kajnowaze wydawnictwa:

Księgami Spółki wydawniczej Polskiej w Krakowie
(BncŁnoek w o. k. Grzędzie poezt. kasy oszczędności, 1. 69067). Telefon 1. 689 

F l e r l c h  F. X- Nauka o ządzoh cywil- M ilew zki J I W. C rerkaw s k l. Po
nych i proce lura cywilne. Torz I I .:  
Prawo proceeowe oywilns, Część L: 
Nauka o stroaiicfe i « « t  r»M a 5'—
Popr« dnio wydany tom I .  . 9 —

G a d o n  L . Kmigraoy*. poi kz. Trzy -o-
my z licinem i portretam i . 16-—
W oprawie płóciennej . . 18*—

G a d o n  L . Książę Adam Oiartorylki 
podczas powstania p. 18B1 8 '—

G a d o n  L- Z tycia Polaków weTranoyi. 
1882— 1882 . . . 8 —

G ó r s k i  P . Z n u u ( o  sejmowamia. I. 
Potrzeba, smian i reform. — U. Mato- 
ryały. — K artka i  kroniki sejmowej. 
— Dyskm ya o Zakopa iem . 1*80

lityka ekonomiczna. Owa tomy 18 — 
W opranie płóoiennej . . 19'—

Mlnim, Magdeleniozna mapa polska 10'— 
S arna W. W izytki W ilnsńekie w J s t ls

1-90
W oprawie płócienzej . . 8' —

SofokleZ. Ulektra. Przełożył K, Mo- 
raw iki . . . . 1'30

Stasiak L . Gadzina. Pewieśó praska
a-—

,  Trzecie humoreski . 9'—
Tarnow ski St. Hizturyą lite ra tz ry  pol­

skiej. Toma VI asężć I. (Wiek X IX  
1850 — 1888). . . . 1—

H e r  o l d P  o I s k i Czasopismo naukowe ' f c g S E '
illn?trowane, poświęcone heraldyce poi- przezzłoiei powiatu W ol­
skiej, pod redakoyą Prof. Franoiszkal . ;  . ‘ _
Piekosińskiego. Bok 1805. . 15 — W ybór a n e f l o t  Zawierajęoy przs.

Jaka Jest nasza główna wada' « ło'■ '-90?  najlepszych pouczających a- 
n a r o d o w a  ?  Praca konkur.owa przsz negdot, dowcipów, pieśni i wierszy o
autora „Kilka myśli o pezymiimie*
Wydanie trzecie poprawione i pomne 
żnne . . . .  V—

K o ź m ia n  St. Podróść i polityka. Ze- 
sz ; t  4 1 ostatn i . 4' —

Treśó: Z W iednia w ostatnim  roku atu- 
leoia. Powszechna wyetawa końca ztu- 
leoia. — Z Bzymu pod koniec Jubile
nszu 1900 r  - r -------  ,

Łubieński F . Do Monaco. Powieść dwa Żm igrodzki 
tomy . . . .  6-— w Poleoe

kobietach, sędziach, lskarzack, ■ śyoia 
duchownych, wojskowyek, studentów 
i t. d. Wydauie drugie . . 8'80

Zam ojski A. Moje przeprawy, dwa 
tomy . . . 6 '—

Zubrzycki J. Zwięzła kiztorya sztuki
od naj pierwszych jej zaezątków po cza­
sy najnowsze. Z lu f  ryo. w tokśois 6 —
W oprawie płóciennej . . 8-—

Kwestya kobieoa w 
. —‘40

J a n  P O Q E L I I T  M O L I B E E

SAWANTKI
Komedya w 6-ciu aktach wierszem tłómaczył Ł o e y a u

R Y D E L
Cena koron 2-— . W oprawie płóciennej koron 3.—.

Do nabycia u  pośrednictwem Każdej Księgarni. Odwrotnie wysyła S p ó łk i Wydawnicza PoliKa
W  K R A K O W IE .

Nawozy sztuczne
poleca

I. Gal. Towera. Akoyjns dla przemysłu ehe- 
mioznego ws Lwowie, ul. Akademicka L 8.

P o d  w iosen n e za sie w y
jest

Mączka żużlow a Thomasa
Znak gwiazda

najlepszym  i najtańszym nawozem fosforowym 
Zastosowana na wiosnę pod ro ślin y : kło­
sowe, okopowe, pastewne, larzyny
i na wilgotne łęk i. przynosi najwyśsse

plony.
Baczność na powyższy znak ochronny, plombę I oznsoze- 

nle zawartośol
Przestrzega się przed zakupnem bezwartościowego towaru, szczegól­

ni# znaczonego na workach

tą fałszywą m arką

„ F a b r y k i F aslatćw  Thom asa4*
w Berlinie

Oenniki broszurki i pouezenia udziela darmo i opłatnie.

Józef Karrach, Lwów
Jagiellońska 22.

oooooooooo
§ N <

000 04
No w o ś c  i

Q  w towarach galanteryjnych, jako to: wyrobaoh es skóry, 
O  bronzu, niklu, stali szwedakiej, draewa, biśuteryi, dam­

skiej i mę kiej, artykułach . o podróży (speoyalne ku­
ferki i pudełka szwedzkie), artykułach toaletowych 

i perfumeryi poleoa

Mataiji spscjalM-planterjjij „ai Jod MarcM"
pod firmę

W ła d ysła w  Ciech niski
L w ó w . T e a t r a l n a  1. 2 , r ó g  p l a c u  M a ry a c k le g o .

Osobny d z ia ł:
Eozmaitycb towarów wysortswanych do sprzedały z opustem od 86

prcc. do 60 proc.

IOOOOOOOOOOO

leeeeeee eeeeeaeee
O reb n e  o g ła s z a n ia !

W wypadkach, specyalnle o -  
tw lera kasy ogniotrwałe wszelkioh sy­
stemów, naprawia takowa dorabia nowe 
klusze Aleksander Welch pracownia 
ślusarska Lwów, Kośoiuszki 0.

Słynne Christofla
Paryża srebro stołowe poleca Jan  Woj. 

tyeh Lwów Ak»demioka 8.

Pierścionki
zaręczynowe poleoa Jan  W oj tych Lwów, 

Akademioka 8.

Zyblikiewieza 37
t  pokoje, kuobnia, przedpokój na n  pię 

trze od 1 kwietnia do wynajęeia.

G o p l a n a
Blelowekiego 5 .

pokoje urządzone a komfortem dziennie,
tygodniowo, miesięcznie.

Jeden lub dwa
pokoje

frentewe, pięknie ureądzone z oałem 
trzymaniem Bielowzkjpgo 5.

Cukiernia krakowska
Treozyńskiego

Lwów, ul. Fredry
poleoa znakomita eiasta świąteczne po 
koron;e, to rty  po guldenie, Oiastk*. po 
8 ot., baranki, pisanki od 10 et., k ar­
melków funt 43 ot., pomadek 80, ezeko 

ludek guldena.
W ykształcony rolnik, la t 47, żona 

ty , poszukuje posady. Łaskawe zgłosze­
nia A . 8 . p. rest. Bożniatów. __

Rutynowany nancsyoisl udziela na­
uki, konwersaoyi francuskiej za obiad .—
Biuro Sokołowskiego.______

Przyjm ują daieoi do
blowskisgo. Ogród do ć 
Ossolińskich 1. 8.

•gródka frs- 
riezeń. Bielsk#.

Tortownice, formy,
wani#nki do gotowania szynek poleca F r . 
Ctlladek magazyn wyrobów żeUanyeh, 

metalowych Lwów Byuek 46.

n a
Tylko

tantyemę
be* stałej peneyi — possukuje admiui 
straeyi majątku — postępowy gosptdars, 
który od 10 la t pozostaje u* jednej po­

sadzie.
Łaiksw# Zgłoszenia pod C . K. peste

restante Krosno.

Kredyt osobisty

Dywany, Portyery, Fi 
ranki, Materyały me­

blowe
w kolosalnym  w yborze. 

NOWOŚCI SEZONU

Story i żaluzje

' V * zo iy  w y s y ła m  opłatnie.
a h a  m 9  ~

do ok/en wszelkich systemów.
Auti/i»»tjc«ne płócienne o.( kor. 2 za 1 
□  Żalnzye dezzcznłkowe od kor. 4'50 

1 m. □

Cenniki Mlustrowane gratis.

mi
L w ó w ,  H o t e l  G e 4 » r g e ’ a ,

Handel

L w ów ,

ul. Batorego 2.
poleca na zbliżające się

święta
po uajtańiayob cenach, w ybornej 

jukośoi:

Migdały słodkie wybierane
n B* ri

deserowe w łupkach 
gorzkie

Bodsynki eułtańskie bez pestek 
cierne dnie z pestkami 
ozarne drobne 

Malaga na gałązkach 
Daktyle califat

aleksandryjski# 
marekańskię deserowe 

Orzeohy włoskie obierane 
tursokis

„ obierana 
f ig i  wiaukewe 

sułtańskis 
deserowe 

Cykata duża zielona 
Arancini (skórka pomaraśosowa) 
Czekolada Zucharda od 
Marmolada owocowa 
Mak siwy

J/t klg. ont. 
68 ot.

Miód pszczelny 
m is ......................lliwki bośniaokie 
Morele suszone 
Powidła bośniaokie 
Męka najpiękniejsza 000 
Masło solone kuchenne 

„ do ciast 
świeże deserowe 

Drożdż# prasowane świeże oodz. 
proszkowa pakieoik

60
80 
90 
88 
40 
20 , 
80 
88 
88 
80 
60 , 
*4 ,

16 , 
a s , 
4* , 
76 , 
60 , 
80 , 
60 , 
34 , 
88 , 
18 , 
60

’!
S2:

78 i 80 , 
60 , 

6 ,
W anilia francuska najlepsza laska 
W anilia w szklannyoh tutkach 5 i

80
10

dla urzędników, oficerów, nauoiyoieli, 
itd. Samoistne konsorsya otscsędnożoio- 
w#-pożyoskowe Stowarsyssenia urzędni­
ków udsielają pod jak najdogodniejssymi 
warunkami takża na długoterminowe 
spłaty poiyosek osobistych. Adresy kon 
sorcyj podaje baspłatni# Zentrallcl- 

Jung dez Beam ten*Veruln«st 
Wian, I., W ipplingarstrassa 25.

60 koni 
120 krów 

80 jałów ek 
60 byczków 

na sprzedaż każdej chwili 
Llcytacya z wolnej pąki 

24-go kwietnia

d ó b r  S w i t a r z o w
p. 8okaL

Zarząd
st.

W i n a

austryackie i węgierskie
Wita „LeoaarilMa"

prawdziwa z żyta pądaona. =

Rumy.
węgierski i francuskKoniak

. C o u r l e r « b
or*«

W I N O !
Wskutek pomyślnego winobrania 
dosterosem pod gwaranoyą natu­
ralnego czerwonego wina dalmatyń- 
skiego, które jest łagodne i delika­

te s  w smaku,
po 4 0  ha lerzy  za litr

od staoyi kolejowej Tiume. Naj­
mniejszy odbiór 80 1. w beczułce. 
Więksi kupcy, właściciele hotelów 
i restauraoyi o trsjm ują  korzystne

i warunki
Próbka 6 kg. tranoo do ka- 

żdej staoyi kosztuje 8 kur.

Edmsad Paok, Fiuoie.

Z le o e n ia  z  p ro w ln o y i z a ła tw ia s i ę  
o d w ro tn ie .

wszelkie artykuły w zakres han­
dlu korzennego wohodzące. 

Zamówienia e prowincyi usiuteegnia 
gig odwrotnie.

Bajecznie
tanio!

beE ocu.
Niebywała we Lwowie okazya!

Spółka tapicerów zwija swój nowo założony sklep i sprzedaje wszystkie towary za 
Największy wybór dywanów, ohodników, portyer, firanek, stór, tapet itd.
Ogromny zapas mafceryj meblowych, kołder, materacy włosiennyoh i Bprężynowyoh,
Meble stylowe Balonowe; jadalnie, sypialnie. Łóżka żelazne.
Wszystkie nasze towary są t. najnowszych wzorach i zupełnie świeże, z pierwszorzędnych 

fabryk.
Spółka tapicerów lwowskich Jagiellońska 1. 3.

Z a O y re k c y ą : Jó te f Schusłer, Katimiers Toctyski.

Lwowskie Tow. Akcyjne Browarów
poleca

Na święta swoje piwa jako to: leżak, 
marcowe, salvator i bok a nadewszystko

i iD w ą  m a r k ę  z n a k o m i t e j  j a k o ś c i

równe w smaku najlepszym piwom
zagranicznym.

Zamówienia na piwo eksportowe w 
bntelkack raczy P. T. Publicżność 
zwracać wprost do browaru przy ul.

Kleparowskiej

N A J L E P S Z E
N A SIO N A

polne, <r arsywne, pustewn# cole ca

M. Woliński
Lwów, pl. Maryacki 8. 

Na żądanie cenniki franko

do wodj * 
sorty tylko

białego sakia 
4V i tuzie

1 zaklaska 
pisrwsssj
5 4  ot.

t szklanka do wody ■ paskiem matowym 
S  ot., tnsłu 7 2  ot. 

i  kieliszek do wi^a 12  ot, tuzin 1’4 4 -  
1 kieliszek do wódki 9  ot., tuzin 1*08  
1 karafka do wody 3 5  
l garnitur kompotowy na 6 osób tylko

1*35.
i «erwi» do herbaty za 6 osób tylko 

2 * 0 0 .
1 serwis szklany na 6 o#ób tylko 1 '9 0  
l kompletny serwis porcelanowy, stoło­

wy, bis!y na 6 osób tylko 4 ' 4 6  
1 kempletoy serwis porcelanowy stołowy 

z dekoracyą w kwiaty na 6 o»ób 
tylko 6 ’5 0 .

Powyższe przedmioty nabywać można » 
powszechnie z taniości i donrociznanem 
śródl# dla porcelany i szkłu t. j .  w handlu

Kazimierza Lewickiego
c. k. Nadwornego dostawcy

Lwów, plao Maryzoki liczba 10.
(dawniej Trybunalska).

Na święta!
Masę migdałową i orzechową
gotową do przekładania ciast, to tów 
funt 80 ot. — Osekol.dę w różnych 
gatunkach po 70, 80 i 1 słr. Cu­
kry deserowe znakomite font po 1 zł. 

20 ct. oraz
o lb r z y m i w y b ó r  s to s o w n y c h  

k a rto n a rz y ,  b o m b o n ie re k , J#J 
ozd ob n ych b a r a n k ó w  c u k r o ­

wych i c ze k o lad o w yc h  po oe ao i 
najniżssyoh poleca

H . T R E T E M
włażo. znanej od la t  2*> parowej fa­

bryk i ozekolady i cukrów
we Lwowie, ul. Kopernika 3.

Zamówienia z prowinoyi zała tw ia się 
odw rotnie pocztą tu  pobraniom.

Do wydzierżawienia
Folw ark 6 0 0  morg.

Z tego 500 świeżego karczunku.
Zarząd i i  ŚwilaraSw

St. i p. Sokal.

W sprawach losów
stać z naszych usług. Spriedajemy losy 
także na spłaty miesięczne. Losy zasta 
wionę wykupujemy i odstępujemy je  na 
spłaty. Prosimy zażądać naszego kalet 
darzyka, który rozsyłamy bezpłatnie. 
Kupno i sprzeiaż efektów i monet. 
SchOtz i Chajea Dom bankowy ws 
Lwowie, pluo M ariacki 7.

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 

szpilki ślubne, srebro stołowe 
(Grzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach, ora* wsielkie biżuterye 

poleoa Jan Jarzyna  
jubiler, Lwów, Hotel 

Suropajiki,

ś w i ę t a !
Do zapuszczania posadzek

yoleoam

Masę francuską, Wosk, Terpentynę
Szczotki do f to rerowania, P ła ty

suki-.nne do wyoiermia posadzek, zaś do lakierowania miąkkioh podłóg 
Lak ier bursztynowy krajow y Fritzego i Marksa, Pędzle i • n 
Farby na pisanki, Śmigusy w wielkim wyborze, Wodą k o lo ś *-"

własnego wyrobu

ALFRED BEACOCK
Magazyn farb. LwAw, ul. Hetmańska I-

500000©0000000000000000000©00©00000^

Szynki, wędliny,
uznane ogólnie za najlepsze

poleca główny skład wędlin

FRANCISZKA ICHNI8WSKIE60
Lwów, Batorego 4.

P. T. kupcom znaczny opust.
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